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Bakcyl hajdamacki.
L w ó w  12 sierpnia.

W ystarczy pobieżnie przerzucić h itto rję  
Polski od połowy 17 wieku począwszy, aby się 
przekonać, że cala to  dzisiejsze poitępow anie 
R usinów  galicyjskich wobec Polaków  n i e  j e s t  
wcale ciem ś nowem , lecz m izernym  tylko p la ­
giatem, popełnianym  na taktyce rozm aitych b an ­
dytów  ukraiń ik icb , vulgo atam anów , pułkow ni­
ków i watażków kozackich...

Mówiąc jednak o R usinach galicyjskich 
współczesnej doby, nie m am y oczywiście na 
myśli ruskiego l u d u  rolnego, lecz wyłącznie 
jego przew rotnych, nieuczciwych prowodyrów, 
którzy się rekrutują — jak w iadom o — wśród 
duchow ieństw a i inteligencji. O błuda, chytraść, 
podstęp, chciwość i łakom stwo, piekielne p ra ­
gnienie rozdo bycia tanim  kosztom bogactw  i 
honorów , krniożsrezość, cynizm zw ierzęcy; z je ­
dnej strony w stręt do zachodniej ośw iaty i spo­
kojnej cywilizacyjnej pracy, z drugiej zawiść 
duszna na  widok o lbnym iej kulturalnej i eko­
nomicznej w y ż s z o ś c i  Polaków  — wszystkie 
te  piękne cnoty i przym ioty tak  sam o charak te­
ryzują wodzów i polityków kezaczyzny h a jd a­
mackiej za czasów np. nieszczęśliwego Jana  K a­
zimierze, lub w XVIII. w. jak  dzisiaj oto tą  one 
także w ybitnym i cechami poslów -boryteli i agi­
ta to rów  radykalne-ukraińskich.

Lecz nie na tem  koniec analogji. W  dzi­
w nej pobłażliwości, z niedołęstwem  nieraz g ra ­
niczącej, — która niewątpliwi* płynęła z po ­
czucia swej wyższości i siły, z szlachetnych 
pierw iastków  ducha polskiego -  rząd polski 
ludzi! się ustawiczni?, że dow odam i braterstw a, 
m nóstwem  ustępstw  i dobrodziejstw , ugłaska 
jadow itą  hydrę hajdam acką, żs ją  zwolna wprzę­
gnie do wspólnej pracy i wspólnego dziejowego 
żywota. Łudził się i dopiero straszne pożogi, 
wzniecane ręką hajdam acką na obszarach pol­
skiego państw a, w yprow adzały króla i jego do­
radców  z błędu... lecz cóż, zawsze na przelotną 
jeno chwilę niestety 1 Gdyby ten  król miał byl 
nad Ukrainą więcej takich .b iczów  bożych* — 
jak  ks. Jerem i — do rozporządzenia, gdyby te 
tłuszcze hajdam ackie, w raz z przew ódcam i swy­
mi, cznly były zawsze nad  sobą nieubłaganego, 
surowego sędziego, to  bez żadnej wątpliwości 
nie byłoby przyszło do tych okropnych w ypad­
ków, któro po upływie stu kilkudziesięciu lat 
podcięły potęgę państw a polskiego na wscho­
dnich jege kresach.

I dziś, niestety, widocznie nie nauczeni 
przykładam i z dziejów właenycb, ulegamy w  po ­
stępow aniu naszem wobec prow odyrów  rusko- 
hajdam ackich s a m o b ó j c z e j  cznłoitkowości, 
pobłażliwości i krótkow idztw u. I dziś zdaje się 
naszemu sejmowi, znacznej części opinji pub li­
cznej i speleczeństw a, że duchem  pojedna­
wczym, sercem braterskiem  i pełnym worem 
koncesyj, prfyhołubim y sobie prow odyrów  h a j­
dam ackich. A zapom inam y ustawicznie, że w 
tych potw orach snąć płynie krew  Nalewajków, 
Szw acztów , Gontów i Żeleźniaków, że — jak 
zły kuadys łańcuchowy — gotowi są k ą s a ć  
r ę k ę ,  k t ó r a  i c h  k a r mi . . .  Z nimi zgody n i e  
m a  i być żadną m iarą  n i e  m o ż e !  Ta  — w 
p o r ó w n a n i u  z m i l j o n o w y m  o g ó ł e m  l u ­
d u  r u s k i e g o  — drobna jeno garstka p s y ­
c h o p a t ó w  zbrodniczych, która wobec Polski 
dysze jedynie nienaw iścią dem oniczną, która 
pław iłaby się cbętDie w jeziorze krwi polskiej, 
gdyby jeno nie drżała śm iertelnie przed żan­
darm em  i krym inałem  — ona nie może być 
uw ażaną przpcie za przedstawicieli i pełnom o­
cników tego ludu, —  a raczej za jego wrogów 
i szkodników nieuleczalnych!

Te indywidua należy przeto za cenę ja ­
kichkolwiek środków legalnych z d a ł a  trzym ać 
od chat włościańskich, a ich zabójczą działal­
ność na każdym kroku p a r a l i ż o w a ć .  W szel­
ka pobłażliwość i wyrozumiałość ty lio  uzu- 
chwala tych drabów  i zachęca do czem raz 
śmielszych zakusów wicbrzycielskich. T łum aczą 
bowiem sobie każdy odruch serca, litości, w 
naszem  społeczeństwie za objaw  słabości i usi­
łu ją  kuć dalej żelazo, póki gorące. Cela też

uw aga naszego społeczeństwa — z niem  zaś 
p o w i n n i  pracow ać w tej mierze ł ą c z n i e  i 
z g o d n i e  ci pomiędzy R usinam i, którzy istotnie 
m iłują swój lud i dbają  szczerze o jego dolę — 
musi być odtąd  bacznie w ytężoną na bandycką 
akcję, opętanych zda się fu rją  wściekliczą wi­
chrzycieli hajdam ackich w  tej części kraju.

Skoro um iem y walczyć skuteczni* z z a -  
r  a z k a m i dżumy, cholery i inaych  chorób 
zabójczych — to conajm niej z rów nym  w y­
siłkiem należy hronić się przeciw szerzeniu gor­
szego od dżumy b a k c y l a  h a j d a m a ­
c k i  e g o... Od tej obrony zależy ni m niej ni 
więcej, jak  tylko p r z y s z ł o ś ć  żywiołu pol­
skiego na tej ziemi, użyźnionej krw ią i potem  
praojców  naszych — a ją  przekazać n  i e- 
t k n i ę t ą  synom i wnukom , jest przecie świę­
tym  obowiązkiem współczesnego pokolenia.

Ind!Idźmy w
Pod tym  nagłówkiem otrzym ał Freedśtcit 

od jednego z wybitnych posłów następujące u- 
wagi z okazji ktrejków rolnych:

.B ezpośrednią przyczyną bezrobocia a- 
grarnego była agitacja socjalistyczna i rady- 
kslno-ruska. Gdyby naw et nie spierały się e 
.zasłu fę*  dzienniki ruskie i socjalistyczne, sam 
pochód i gw ałtow ne rozszerzenie się strejku 
byłoby dostatecznym  dowodem, iż przygotowy­
w ano go ed  dłulszfgo czaiu, rzucając między 
lud jego zarzewie słowem i pism em .

Gdyby agitacja tylko była tu  czynną, sam 
strejk nie posiadałby głębszego znaczenia, byłby 
co najw yżej wypadkiem bardzo niekorzystnym, 
lecz chwilowym tylko. Lecz agitacja sam a, bez 
pomocy czerpanej se stosunków  wewnętrznych, 
nie potrafiłaby nigdy wywołać tak  szerokiego 
ruchu i na tym  właśnie fakcie pelega cała do­
niosłość podolskiego bezrobocia.

Musimy jasno i otwarcie powiedzieć sobie, 
żeśmy agitatorom  dopom agali bardzo skute­
cznie — i z tego wysnuć naukę na przyszłość 
Pom oc tę mogła agitacja znaleźć i znalazła 
istotnie w *t03unkach psychicznych, politycznych 
i ekonomicznych społeczeństwa i kraju . Zbyt 
mało jeszcze m am y danych, ażeby ocenić sp ra ­
wiedliwie gospodarcze upraw nienie strejku, c - 
czywiście z wykluczeniem wszelkich przesadnych 
ż ą d a ń ; natom iast dziś już m ożna skreślić wcale 
dokładnie jego pierw iastki psychiczne i polity- 
szne, które w  każdym razie rów ną, jeżeli nie 
pierw szorzędną w jego w ybuchu odegrały rolę.

Agitacja skłaniała lud do strejku, pow o­
łując się na  rozkaz cesarski, rzekomo przez p a ­
nów  w tajem nicy trzym any. Jest to  praktyka 
znana, wszędzie stosow ana i najczęściej skute­
czna. Oburzam y s;ę na niesum iennych agitato­
rów, w taki sposób lud bałam ucących, dziwimy 
się jego łatw ow ierności — a nigdy nie przycho­
dzi nam  na myśl zapytać się, skąd ona się 
bierze, czem ją  wytłumaczyć.

Tym czasem  odpowiedź na to pytanie po­
siada pierwszorzędną doniosłość, bo mieści za­
razem w sobie najdosadniejszą krytykę naszych 
stosunków  publicznych. Cklop wierzy tego ro­
dzaju rozkazom i  dwóch przyczyn. Raz dlatego, 
że jego wykształcenie polityczne pozostawiono 
radykalnej agitacji, rzuciwszy dla inaych sfer 
społecznych hasło nierozpolitykow ania, pow tóre, 
że instynktow nie, na mocy wrodzonego, zdro­
wego rozum u czuj* on potrzebę władzy, a nie 
widząc jej obok siebi*, stuka jej daleko u góry, 
u m onarchy.

Każdy praktyczny polityk zastósewywa swe 
czyny do środków, żaden nie poryw a się na 
niemożliwe rzeczy, nie staw ia niewykonalnych 
żądań. Tym czasem  w stosunku do ludu odstą­
piliśmy łu tej zasady i obecnie — oddaw na już, 
niestety, gorzkie zbieram y owoce. Ten lud po­
siada i wykonywa praw a obywatelskie, powstrzy­
mać go więc od akcji publicznej nie podobuB, 
tymczasem od ery konstytucyjnej pokutuje u 
nas hasło trzym ania ludu, o ile możności, zdała 
od polityki — i teorję tę wykonywa się w iście 
strusi sposób, trzym ając cblopa zdała nie od 
polityki, lecz oddzielając go chińskim m urem  od 
czynników politycznie zdrowych.

R ezultat jest jasny. Na wieś idzie ludowiec,
■HB9
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Wrzo s
P O W I E Ś Ć .

— K to? — spytała Kazia.
— Jej m atka, dziedziczy po niej.
— Cóż hrabia ? — rzekł prezes.
— S truty . Klął, obiecał m atce wziąć na 

siebie wszystkie koszta i pojechał z Kołockim.
— Jakkolwiekby to  było, rad  jestem , żem 

w swojej skórze, a nie w jego 1 — zakończył 
prezes.

— Żegnam  państw a 1 — ukłonił się malarz.
Oni wsiedli do powozu, on poszedł pieszo.
W cześnie jeszcze było, rozmyślał, co robić

z resztą wieczoru. Różne tw arze i postacie ko­
biece majaczyły m u w myśli, nie mógł się na 
żadną zdecydować. T ak idąc, zamyślony, p o trą ­
cił k o goś; spojrzał, byl to A ndrzej Sanicki.

— D okąd?
— Szukałem M arkham a, siedzi u Dąbskich. 

I po co ou sobie tę gęś bierze?
— Ano, ma wenę, czy pech — kocha się 

w pannie  z tow arzystw a!
— W  czem ty widzisz wenę, czy pech?
— Ano, meże się z n ią  ożenić, mieć, trzy­

m ać, ludziom się poebwalić. Cała życie kocham

się w mężatkach, djablo mi to czasem doku­
czy, jak kłusownictwo królowi kurkowem u. Z a ­
zdroszczę m u 1 A pech ? Ano, chwal się tu i 
ciesz i pilnuj jednej całe życie! Podl9 jest świat 
urządzony! W iesz, idę z cyrku. Karola się za ­
biła. Mgli m cia dotychczas; pójdź chyba do 
knajpy 1

— Zabiła się? Nis widziałeś mego starego 
i żony?

—  Owszem 1 Wyszliśmy razem . Ale była 
chwilę i pani Celina.

— S am a? — spytał żywo A ndrzej.
Radlicz sekundę się zawahał.
— Cbyba, że sam a, nie uważałem .
Andrzej stanął.
— Maksa nie było?
— Nie uw ażałem  1 — powtórzył Radlicz.
— Dobranoc ci! — m ruknął Sanicki, sk rę ­

cając na Królewską.
W  domu nie spodziewano się go. W  m a­

łym gabinecie prezes czytał gazety, Kazia n a ­
przeciw niego szyła bieliznę dla protegow anych 
Ramszycowej. Gdy wazedl, spojrzała na niego 
praw ie z przestrachem , prezes z podziwem.

— Co się sta ło ?  Czy i w teatrze ktoś się 
zabił ?

— Nie, alern się znudził. Mam głowę za­
ję tą  interesam i, poszedłem do M arkham a.

— O a dziś u Dąbskich — w trąciła Kazia. 
— Może pan  bez kolacji?

— Bez.

wjskoizt % razy izltB ili
«*• Lwswi*: 

pertsay  . . .  5 bajeru  
wiacaora? . 9 halerz*

K ł " i w i n e j l :  

perasay . . .  5 hatorsi
wiecteys? . 18 tu  tara;

sccjalista, radykał ruski — on daje ludowi to, 
czego m u dać nie chcemy, lecz — naturalnie — 
daje w swojem, party jnem  zabarw ieniu. Czyż 
m ożna się potem  dziwić, jeżeli jem u wieśaiacy 
wierzą, jeżeli tylko wobec niego wyzbywają się 
swej wrodzonej nieufności, jeżeli on im wszy­
stko wytłumaczyć, do wszystkiego nakłonić m o­
że?  To tylko skutek tej obaw y przed rozpoli­
tykow aniem  — które istnieje i istnieć musi, a 
któreg* nie widzimy tylko dlatego, że go wi­
dzieć nie chcemy.

I jeden tylko na to jest środek. Idźmy do 
ludu, oświecajmy go bez żadaej ukrytej myśli, 
pouczmy go o jego praw ach i obowiązkach, 
pednośm y go społecznie i politycznie. Widzimy, 
że agitacja może z nim zrobić wszystko, usuń­
my pierwszą je j podstaw ę, ową sprzeczność p o ­
między brakiem  obywatelskiego wykształcenia, 
a pełnią praw  politycznych. Drugą jest niepe- 
w neść praw na i chwiejność władzy i pod tym  
względem m usi również nastąpić radykalna re­
form a*.

Angielska polityka światowa.
Uniw ersalne ste n iw isko  państw a b ry ty j­

skiego odźw ierciadla się wyraźnie w rozpra­
wach parlam entu  nad  polityką zew nętrzną. Na 
posiedzeniu parlam entu  dnia 6 bm., obradow a­
no nad  całym szeregiem spraw , dotyczących 
najrozm aitszych strun  św iata. Oto niektóre 
szczegóły:

Podczas drugieg* czytania e ta tu  w izbie 
niższaj, krytykowel Gilsun Bowles politykę rzą­
dow ą i twierdził, że jest dobrze, iż A rg lja  ma 
silny rząd, gdyż w Europie objawiły się prądy 
i zdarzenia, wskazujące na zmianę obecnego 
stanu, na  którego zatrzym aniu Anglji zależeć 
musi. W łochy porzuciły słotos quo i prze­
szły do innej partji. Sądzi, że w krótkim  cza­
sie W iochy poczynią kroki dla objęcia w po­
siadanie Trypolisu. Jakkolwiek Balfonr ośw iad­
czył, że rządow i nic nie w iadom o o jakiem ś ro- 
mańskiem  przymierzu, to przecież p rasa  konty­
nentu doniosłe, że liga rom ańska jest aliansem  
między F rancją , W iocham i i H i;zpanją. poza 
którym na tylnym  planie stoi Rosja. Anglja nie 
m a ani jednego aliansu w Europie, a zaledwie 
m cżi mówić o stosunkach zaprzyjaźnionych. 
Salisbury poróżnił się z F rancją i H iszpanją, ze­
rwa! z T urcją i z jednej strouy nie zdołał s ta ­
wić oporu Rosji, a z drugiej nie um iał osiągnąć 
z n ią porozum ienia. W ubec Niemiec zachowy­
wał niegodną powolność i uległość. Ganiąc Sa- 
lisburyego za zezwolenie na odszkodowanie za 
w ypadek ze statkiem  „Bundesratłt*, zażądał 
Gibson Bowles w yjaśnień co do t a j n e g o  u- 
k ł a d u  z N i e m c a m i ,  twierdząc, że m a pod­
staw ę do sądzenia, iż układ ten  ma na celu 
podział posiadłości portugalskich w Afryce mię­
dzy Anglje i Niemcy. W reszcie dom agał się 
mówca w yjaśnień co do składu nowego m ini­
sterstw a.

W  ciągu rozpraw y poruszył Józef W alton 
s t o s u n k i  c h i ń s k i e .  C raaborne w odpow ie­
dzi poruszył kwestję odszkodowania wojennego 
i oświadczył, że nie może obecnie dać zape­
wnienia, czy propozycja rządu angielskiego co 
do ułatw ień w spłacie tego odszkodowania dla 
rządu chińskiego, została przyjętą czy nie. Go 
do obsadzenia SzaDgaju obcem wojskiem, ośw iad­
czył G ranborne, ż» nie m a ż id ae j przyczyny, 
do zatrzym ania w Szangaju obcych wojsk, nie­
podobieństw em  jednak  jest, aby tylko sam a 
Auglj* wojska swoje ztam tąd wycofała. Rząd 
■podziewcl się, że pertraktacje w spraw ie za­
warcia trak ta tów  handlowych z Chinam i, daleko 
wcześniej zostaną pom yślnie ukończone. N ajw a- 
żniejszem jest zapewnie zniesienia ceł Likina. 
Rząd spodziewa się znaleść sposób usunięcia 
wszystkich przeszkód dziś jesz:ze utrudniających 
porozum ienie. Mówca zapewnibl w  dalszym cią­
gu, że A r glja w żadnym  kierunku nie straciła 
stanow iska zajętego w Chinach. Udział w h a n ­
dlu chińskim w r. 1901 był niem al zupełnie 
taki sam , jak  w r. 1898, a co się tyczy kon­
cesji na budowę kolei żelażaych, znajduje się 
Aoglja w położeniu korzystniejszero, niż które­
kolwiek z m ocarstw . Przechodząc do odpow ie­

dzi na przemówienie G ibsona Bowlesa, odparł 
Granborne, że może zapewnić izbę, że stosunki 
między Anglją a  F rancją . H iszpanją i T urcją, 
wcale nie są naprężone. Gibson Bowles powie­
dział, że istnieje ta jny  układ z Niemcami. Gdy­
by naw et ukl&d taki istniał, to  gdyby byl tajny, 
wypływałoby już z tega, że m inister nie mógłby 
co do niego daw ać w yjaśnień w izbie. Izba na 
wszelki w ypadek nie m a podstaw y do obaw, że 
stanow isko Angljij w stosunku do E uropy jest 
w jakimkolwiek kierunku niepewne, przeciwnie, 
Anglja stoi spokojna i pew na siebie, a na sto­
pie .przyjaznej z wszyitkim i swoimi aliantam i, 
we wszystkich częściach św iata.

Niemcy o rusyfikacji Finlandji.
, Rusyfikacja F in landji— pisze kornspondeni 

petersburski Berliner Local-Anseigera — doko­
nyw a się na razie bezw ątpienia na szkodę R o­
sji. Znajdująca się na wyżynie kultury mała 
F inlandja, tworzyła na rów ni z prow incjam i po- 
łożonemi nad  morzem baltyckiem ozdobę p ań ­
stw a carów, gdyż od stnleci wkorzemly się tam  
względna zamożność, porządek, przysłowiowa 
uczciwość i mrówcza pracowitość. Prow incje nad 
Bałtykiem stały się zaledwie ty!xo cieniem tego, 
czem były daw niej; kwitnący niegdyś uniw er­
sytet dorpacki, źródło nauki, dostarczające nie- 
tylko Rosji, ale naw et Niemcom, wieln słynnych 
uczonych, należy dziś do najgorszych rosyjskie! 
szkól wyższych.

Rusyfikacja zburzyła b ru ta lną  dlouią to, co 
w szeregu wieków stworzono, nie dając w za­
m ian niczego choćby w przybliżeniu w yrów nu­
jącego szkody. Początkowo jęczeli wszyscy pod 
Bowem praw em , czy bezprawiem , opierali się 
wszystkiemi siłami wewnętrznego oporu ducho­
wego, aby się wreszcie zacząć do niego przysto­
sow yw ać. Wiele starych rodzin opnścilo w pra­
wdzie państw o rosyjskie na zawsze, liczba ieh 
jednak nie była stosunkowo znaczną, a składały 
się przew ażnie z członków klasy zamożnej. In a ­
czej jednak m a sie rzecz w Finlandji. Nieokieł­
zana i chropow ata n a tu ra  Finlandczyka nie u- 
gnie się tak  łatw o. Gdy wszystkie petycje, 
wszystkie pow oływ ania się na zaprzysiężone 
p raw a i publiczne dem onstracje pozostały bez­
skutecznemu, uchwycił Fiulandezyk za kij po­
dróżny, aby  nie byl świadkiem  bezwzględnego 
przeprow adzenia nowej ustaw y. W ychodźtwo 
przybiera zatrw ażające rozm iary. W  przeciągu 
pierwszej połowy bieżącego roku wywędrowalo 
przez H angó 12.369 osób, cyfra znaczna, która 
w roku poprzednim  nie przenosiła an i połowy. 
Opuszczają ojczyznę przeważnie m lodń  silni 
mężczyźni i młode kobiety.

Również i żydzi, których pelożenie staje 
się coraz m niej godnem  zazdrości, zmuszeni by­
w ają  coraz bardziej do emigracji. W  pierwszsm 
półroczu bieżącego roku wyjechało przeszło 
26.000 osób w yznania żydowskiego do Ameryki 
północnej, a między niem i było wiele rodzin 
zamożnych. Rosja potrzebuje ludzi, potrzebuje 
pieniędzy — czy wzgląd ten  nie pow inien być 
wzięty pod rozwagę*?

Skarżą się Niemcy na rusyfikację F inlandji 
i czynią z tego potyodu zarzuty Rosji, a sam i 
jak postępują z Polakam i? W idzą źdźbło w okn 
cudzem, a w swojem belki widzieć nie chcą.

Małj fejletoi.
Z d z ie jó w  z w ie rzęce j m a r ty ro lo g i i
Z nikim dziś już o tem cbyba polemizo­

w ać nie trzeba, że „Towarzystwo ochrony 
zwierząt* ma ważne i gedziwe do spełnienia 
zadanie i że każdy z nas mimo, iż nie jest na 
listę członków tej szlachetnej instytucji w piiany, 
winien przy każdej sposobności energicznie i 
stanowczo zaprotestow ać przeciw dręczeniu 
i znęcaniu się nad  biednem  stworzeniem.

Niestety, tak  się nie dziej*, albo dzieje się 
w sposób, co najm niej niewłaściwy 1 Tkliw* 
serduszko, które rzewnem i łzam i opłakuje ska­
leczenie w nóżkę pincza-faw oryta, lub udusze­
nie ptaszyny przez kota, patrzy  z lodow atą obo­

jętnością na fiakierskiego konia, okładanego raz 
koło razu batogiem  podczas t  z. k a w a l e r ­
s k i e j  j a z d y  i śm ieje się głośno i serde­
cznie na widok kota, którem u rozpustni chłopcy 
przyczepili do ogona blaszane pokrywki, do ­
prow adzające biedne zwierzę nieustannym  brzę­
kiem uo form alnego szału. Inn i znown oburzają 
się słusznie, widząc konia zbytnio objuczonego 
ciężarem, a po chwili z zupełnym  spokojem  
przechodzą obok wozu naładow anego cielętami, 
którym  dla wyzyskania miejsca powiązano nogi, 
układając je już za życia na sobie w  sposób, 
dla dolnych w arstw  cielęcych co najm niej n ie­
przyjem ny. Ci sam i tak ie  patrzą ze stoickim 
spokojem  na niesione za nogi na  targ  kurczęta, 
na przyduszoną w koszu kucharki, boebenkiem 
cblebz, żywą jeszcze kaczkę, lub c a  podskubane 
gęsi z niezgojonami jeszcze po bestjalskiej tej 
operacji bliznami.

Uczuciowość m oja nie sięga tak  daleko, 
bym dlatego, że wół zabity być musi, p ropa­
gował śladem  Tołstoja w egetarjanizm  Chciałbym 
tylko wykazać tę ogrom ną dysproporcję w 
traktow aniu  zasadniczem tej sam ej spraw y. Przy­
znajm y się szczerze, że my poprostu  z t s tan o ­
wiska ludzkich uczuć, które dla wszystkich d rę ­
czonych w inae być jednakie, faworyzujem y 
niektóre zwierzęta t. j. nie pozw alam y się znę­
cać nad  tem i, które *ą naszym i ulubieńcam i.

— T rudno  przecież, bym opłakiwał los 
pchły zabitej — zawoła z pew nością jakiś do ­
wcipniś.

— Pchla ginie odrazu sz. panie; nie m ę­
czy się wcale i nic pedziela losu innych ow a­
dów — m u c h  na przykład.

Komuż po tych słowach nie itan ie  zaraz 
przed oczyma p . W ojski z p l a c k ą  w dłoni?
Wojski stary od izby do izby przechodził 
Po obu stronach oczy roztargnione wodził.
Nie mięizal się w myśliwych, ni starców rozmowę 
I widać, że czem innem zajętą mial głowę:
Nosił skórzaną plackę, czasem w miejscu stanie, 
Duma długo i — m u c h ę  zabije na ścianie.

A jednak sposób ten  stary  niszezsm r d o ­
kuczliwych i natrętnych  owadów, był przecież 
może najbardziej ludzki. D tiś wyszedł on z uży­
w ania zupełnie — zaniechano go ze względów 
e s t e t y c z n y c h .  Białym ścianom dw orka m o­
żna było z ła tw ośńą kilkakrotnem  pociągnię­
ciem m urarskiego pędzla wrócić wygląd pierw o­
tny; z kosztownymi tapetam i już rzecz trudn ie j­
sza. K nlt piękna zatem każe nam  używać na 
mueby innych owadobójczych i śm iercionośnych 
narzędzi. Usługę tę  spełnia! bardzc dobrze tru ­
jący papier na muchy.

Ale i ten  okazał się z czasem nieprakty­
czny. T rucizna była za słabą : zwierząt*, zam iast
ginąć odrazu, opuszczały pale tracenia i rozpo­
czynały dopiero agonję w śród posiekanego m ię­
sa na z r a z y ,  lub nn śm ietankow ym  kożuchu. 
Silono się zatem , by wynaleść inny sp o ­
sób tępienia m u th . Zaczęły tedy wchodzić
w użycie łapki na m uchy i okazały się bardzo 
praktyczne ze względu na zlokalizowanie syste­
mu uśm iercania. Przez csly czas widzieliśmy po 
wszystkich „lepszych domach* te  sam otrzaski, 
w które mDcha raz wleciawszy, tak długo biła 
skrzydełkami o sklepienie szklana, póki śm ier­
telnie unużona nie w padła w topiel mleczką.

Ale — czy m neby zaznajom iły się ze spo­
sobem odzyskania wolności, czy też słabość do 
obcych fabrykatów , pobiła wyrón swojski, dość, 
że obecnie ;est ofólnie: Tangle-Foot, czyli lep 
na m uchy w zastosow aniu.

Czyście się przypatrzyli kiedy z uw agą, 
wy, którzy z taką energją występujecie w ob ro ­
nie dręczonych koni, jak  w prost straszne mę­
czarnie przechodzi m ucha, gdy usiądzie na takim  
lepie Tangle-Footu. Przychwycone nsgle wiotkie 
nóżki sta ra  się wydobyć całym zasoiiem sil 
swych slabycb, w idrć, jak się natęża, szarpie, 
mocuje z tym  zabójczym żywiołem, póki znu­
żona śm iertelnie padnie w k p  calem ciałkiem, 
by dokonać m arnego żywota.

Z m ęczarnią takiej m achy ryw alizuje go­
dnie w obecnej porze w akacyjnej: ow ad wbity 
na  szpilkę.

Ileż to razy widzieć mGżna motyla iub

W steła natychm iast i w ysila.
Po chwili znalazł w  jadalni zastaw ioną 

przekąskę, Kazia gesped irzy ła  przy bufecie, p o ­
dała m u aama herbatę. Spojrzał na nią i po ­
czuł w yrzut sum ienia za szorstką rszpraw ę na 
ulicy. P os'anow il być uprzejmym.

— A zatem  pojutrze wizyty ? _  rzekł. Za- 
czuiemy od w ujostwa Dąbrowskich. B ra t mojej 
matki i jego żona, dwoje berdzietnych im ake- 
szów. Druga wizyta gorsza, u W olskich — b rr 1 
co za osie gniazdo. S tary  safandula, pięć córek 
starzejących w panieństw ie i m atka, zła za 
sześć! T am  z góry nienawidzą pani.

— Mnie? Dlaczego?
— B j  roili całe la ta , że się z jed n ą  oże­

nię i wszystkie kochały się we m nie.
— Musimy fam  byw ać?
— Jakże! krew ni, cioteczna stostra m atki.
— A ojca rodzina?
— Jest stryj, urzędnik w Banku. Ma młodą 

żonę i czworo dzieci, katów  i wisielców zara­
zem, bo katu ją rodzicóww, a w arci wszystko 
czworo srubienicy, tak są niesforne, rozpuszczo­
ne i sam ow olna. Ojciec tam  nigdy nie bywa, 
bo go to zanadto drażni, ja  czasami chcdzę, 
jak do dom u w arjalów . Będziemy potem  u M irk- 
bam ów , u W inniekich, u Dąbskich, u profesora 
Kęckiego.

— U doktora D ow nara? — szepnęła.
— Owszem, ale ja  tam  nie lubię bywać I 

On m ruk, ona jędza 1

P rezes, zdziwiony rozm ownością syna, 
wszedł da jadalni.

— D ajno i mnie, córuś, herbaty  I —  rzekł 
wesoło. — Starzeję się, coraz m i lepiej w domu, 
z w am i!

— Jeszcze ojciec p a rtji do winta nie do­
b ra ł! — zaśmiał się Andrzej.

— W  tym  roku zbiorę w inta u siebie. Ma­
my gospadynię, trzeba ładzi ugościć.

— Winazuję f F i i  — w niedzielę może 1 No, 
m am  nadzieję, że gospodyni pierwsza zapro­
testuje.

—  J a ?  Przeciw o jcu l Cóż znow u!
— Przeciw mnie zaU m l — spojrzał na 

nią już niechętnie i spotka.i się oczami.
Zatrzym ał na  niej wzrok, raz pierwszy 

n ważniej.
— Jakie to  młode 1 — pom yślał i wzrok 

m a złagodniał.
— Pan i sam a nie lubi tłum u i nie d r  so­

bie rady z tem i fiksam i! — dodał. Ja bezwa­
runkow o nie będę m ial czasu na tę cotygnio- 
wą pańszczyznę.

— No, no, nie bun tu j się przed czasem !— 
rzekł prezes. Na dziś dobranoc, dzieci!

Zegar wybił jedenastą. S tary  wyszedł, Ka­
zia sprzątała w bufecie, Andrzej siedział zam y­
ślony, paląc papieros#.

— Była z Maksem w cyrku! —  myślał i 
czul dziką wściekłość, chęć zemsty, dokuczenia 
sobie i swej miłości zdradzonej.

— D obranoc! — rzekła Kazia.
W stał żywo i podał j«j rękę. Trochę zdzi­

wiona, wyciągnęła dłoń do nścisku. Zatrzym ał 
ją  i spojrzał jej w oczy.

— Niktby nie uwierzył, żem od sześciu 
tygodni żonaty i nie znam  ust mojej żony! — 
rzekł.

Poczerw ieniała gw ałtow nie, cofnęła rękę, 
źrenice jej zam igotały gniewem .

— Ate sum ę, dla otrzym ania której z woli 
m atki swej pan się ożenił, dostał pan.

— Zapewne, ale i żonę m am  — et jene  
eeux pas etre un mar i ridiculel

— S i vous preferen etre lache-soitl
Odwróciła się i wyszła. O n począł chodzić

po pokoju wzburzony, wściekły, m rncząc coś 
przez zęby, wreszcie zadzwoni! na  lokaja, kazał 
gasić światło i wyszedł.

Kazia, nb rana  na wizyty, zajrzała do gabi­
netu teścia, żeby się pożegnać.

Obejrzał krytycznie jej stró j i wygląd.
— Suknia dobra, aleś ty, córuś m izerna i 

blada i oczki zmęczone, jakby  płakały. Co ci? 
Straszno* Gzyś n iezdrow a?

Poczerwieniała, próbow ała się uśm iechnąć.
— Trochę straszno, ale się oswoję. Do wi­

dzenia.
(Ciąg dalsty nastąpi).

Ogród Oolosfseusra k• n u l f

W Niidiiilę i Święta 
I D w a  P r z e d s t a w i e n i a  

prx»dstawiani« o fodzinia

Biltty tą wcx§tni§ do 
nabycia w binrse drien- 

^ ników Plohna, Lwów, 
8 wiiozozasn. Karola Ludwika 9 .
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chrząszcza, którego m undurkow y zbieracz ko- 
lekcyj w bija, jak Azyę-Tuchajbejowicza żywcem 
na szpilkę i chowa do pudelka, gdzie paaez kil­
kanaście godzin ofiara jeszcze się trzepoce1.

Dziecko nie ma pojęcia o ogrom ie--zada­
nych zwierzęciu męczarń, ale n a s z y m -  o b o -  

• Tf Wi ą . zk  LeBi je3t czuwać, by rzeczy.'takie się 
„ ,-jjię  .dz idy , by ow ad, jeśli już w imię -nauki 

i  wiedzy zginąć mpsi* odurzony był. p rzed  
śmiurc^ł e lersm , lub przynajm niej e d  raku zo­
sta ł zabity . ■<- -

Niechże ci wszyscy, którym  los bindtoych 
zwierząt leży na sercu nie czynią różnabp4nię«- 
dzy wielkiemi, a m ałem i i najdrobniejsze -serdu­
szko ow ada, równie dobrze zadane mu>nieludzką 
ręką męki, odczuwać m usi. - ?. j i

K a s e t ;

0  0 8 1 0
L W Ó W  19 sierpnia

«5Ua p o w ie trz a . Godiiaa IX w pałudoie 
Ciepłota 4 - 12 R. Pochmurno.

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów Jan Lubicz S e f e r o w i c z ,  powró­
cił z urlopu i objął urzędowanie.

Budowa kolei do rzeźni miejskiej z dwor­
ca Podzamcze jest w pełnym toku. Roboty ziemne 
już są ukończone; w przyszłym tygodniu rozpocznie 
się kładzenie rur. W jesieni kolej będzie już 
czynna.

Miejeki zakład pogrzebowy. Sprawą tą
gmina zajmuje się energicznie i pragnie jej rychło 
nadać uchwytne kształty. Radny dr. Lisiewicz — jak 
wiadomo — bawił w tym celu w Warszawie i ze­
brał wstępny materjał. Po wakacjach, uda się 
wspomniany radny z radcą magistratu p. Hobgar- 
skim jeszcze do Drezna, aby ten materjał ewentual­
nie uzupełnić nowymi szczegółami, poczem łatwo 
pójdzie tonkretna już robota dla stworzenia instytu­
cji mirjskiej, któraby chroniła rodziny, nawiedzone 
żałobą, a często tern samem i nędzą, przed wyzy­
skiem za pogrzeby.

Ciekawe losy .Złotego mostu*. Teren
ów na Zainarstynowie, służący do celów najmniej 
mających wspólnego ze złotem, sprawiał w ostatnich 
miesiącach gminie lwowskiej szaloną zgryzotę. Za 
prawo wywożenia nieczystości wielkomiejskich na 
.Zloty most*, Lwów słono się Zamarstynowi opła­
cał, kontrakty na każdy nowy, kilkuletni okres, mu­
siał zwiększonemi okupywać daninami, ale Zamar 
atynów ostatnio oświadczył, że już dłużej gruntu te­
go na owo przeznaczenie nie da. Gm na lwowska 
z rozpaczliwym pośpiechem musiała obejrzeć się za 
innym terenem i przygotować wszystko do wjmuro 
wania porządnej, hygienicznej, nie tak ju t -: -prymi 
tywnie urządzonej .deponji kału*, bo wójt z Za- 
marstynowa p. Sklepiński, zagroził, że od ł>-Hpca'br. 
już nie wpuści na .Zloty most* nieczystości twów- 
skich, lecz ustawi żandarmów, którzy odjrfftwią ła­
dowane tym artykułem wozy z powrotem da l*»owa. 
Pertraktacje rozbijały się o formaluy upór w ójtl 
1 rzeczywiście, w nocy z 30 czerwca na 4 bpoa na 
żądanie wójta starostwo wysłało dwóch iandam ów  
na drogę do .Złotego mostu*. Trafem, w noc tę 
lało jak z cebra, wskutek czego reprezentanci gminy 
zamartynowskiej nie przybyli, a żandarmi sami ni*e 
mieli upoważnienia do żadnej akcji. Nazajutrz wśród 
odwiecznych szpargałów znaleziono ktżipi do­
wodź.! i, że .Złoty most*, mierzący okóło* 16 m or 
gów obszaru jest ni mniej ni więcej tylko o^Jawnp 
własnością gminy miasta Lwowa, jako ' właścicielki 
obszaru dworskiego Zamarstynów, do którego to 
obszaru dworskiego, nie zaś do wsi .Złoty most* 
należy. Sprawdzono to w tabuli, a zamarstynowskś 
gmina, jak nie pyszna musiała zaniechać dalszych 
pegróżek. Gminie lwowskiej spadł wieUu- Inmiń 
z serca, byłoby bowiem istotnie okropnego* - gdyby 
nie było gdzie wywozić kału. Budowa nowej .d e 1 
ponji* nie jest oczywiście odroczona, w każdym 
jednak razie będzie ją  można dokładnie 
aby stworzyć rzecz naprawdę celowi awamu wła­
ściwą. . . . f

Pawilon hr. Czarkowskiej-Gołejewakiej
d la  S ieró t. Niebawem rozpocznie się w  obrębie 
miejskiego zakładu sierót przy ulicy Zielona^, budo­
wa nowego pawilonu z fundacji śp. hr. Czarkow- 
skiej-Golejewskiej. Kapitał fundacji w kwocie 80 000 
kor. nie wystarczy według obliczenia urzędu budo­
wniczego ; przeto gmina stara się u namiestnictwa, 
by ono pozwoliło także narosłe procenta użyć na 
budowę wspomnianego pawilonu.

Przemysł krajowy. Komitet wystawy jubi­
leuszowej to w. politechnicznego we Lwowie, wysto­
sował do dy»ekcji akcyjnego tow. browarów we 
Lwowie następujące pism o: .Poświadczamy niniej-
szetn z przyjemnością, że podawane w restauracji 
na placu wystawy w czasie jej trwania piwo, lwo­
wskiego akcyjnego towarzystwa browarów, co do ja 
kości swej zadawalniało uczęszczających tam wy­
stawców i szerszą publiczność najzupełniej tak da- 
leca, że ogólnie je uznano za nieustężujące w ni- 
czem aajlepszym gatunkom importowanego do Lwowa 
piwa obeego*. I my z przyjemnością notujamy to 
uznanie dla noszego przemysłu krajowego.

Zasadnicza sprawa. Gmina m. Lwowa ku­
piła od konwentu 0 0 . Dominikanów tak zw. domy 
podominikańskie w ulicy Arsenalskiej na zburzenie 
i regulację tej ulicy. Kontrakt postanawiał, żc nale- 
żytość przenośną w kwocie około 5.000 koron za­
płaci gmiua. Atoli poczyniła ona starania o uwol­
nienie od tej opłaty, a to na zasadzie ustawy dla 
owych 188 domów, mających się zburzyć w celu 
asanacyjno-r gulacyjnym. Dyrekcja skarbu uwzględni­
ła w istocie podanie gminy.

Wymierzono natomiast o połowę niższą nale- 
żytość 0 0 . Dominikanom od kontraktu.

Konwent zwrócił się z tem do gminy — na 
mocy kontraku kupna sprzedaży; gmina więc w i- 
mieniu konwentu wniosła obecnie rekurs

Zgubione rzeczy. Magistrat podaje do wia­
domości, iż dyrekcja policji nadesłała mu rozmaite 
w kwietniu, maju i czerwcu br. w różnych. - pun­
ktach miasta znalezione przedmioty, po które dotąd 
nikt się nie zgłosił. W celu wykazania p ro ro  jwlar 
sności, ewentualnie odebrania tych przedmiotów, 
zechcą się zgłosić interesowane strony w biuane de­
partamentu I magistratu w godzinach urzędowych 
w przeciągu dni 14. y  r \ ;  »

Zaciekłość hakatysty we Lwowie. Jedna 
ze znanych firm rękodzielniczych lwowskich pnwltor 
żyła rachunek za uskutecznione roboty ślusarskie 
kierownikowi Tow. asekur. .Ajiaoss* przy lot, Ko­
pernika. 18, Ozjaszowi A odęć. Ten rachunku nie 
cbfiiął przyjąć i oświadczył, ie  we wszystkich świa­
towych językach przyjmie, tylko nie w polskim.*. Na 
pizedstawienie pełnomocnika firmy p. Adamskiego, 
że po niemiecku z nikim nie korespondują, a on

tylko wyjątkową grzeczność robi jemu, że z nim po 
niemiecku mówi, zerwał się oparzony służalec h-.ka- 
tystów i jął się brać do bójki, przyczem klął po 
szwabsku co się wlazło, a na energiczne wystąpie­
nie pełnomocnika nadbiegli z drugiego pokoju urzę­
dnicy i w języku polskim w tonie grzecznym spra­
wę zażegnali. Hakatysta zapowiedział, że da rachu­
nek firmy z polskiego przetłumaczyć na niemieckie i 
z należytości koszta potrąci. Bez komentarzy !

Urodziny w wagonie. Między stacjami Sław­
sko a Tuchlą, w przedziale II klasy, pewna Lwo- 
wianka, powracając z Abazji, wydala na świat zdro­
wego, pięknego ehłopca. Tak matkę, jak i dziecko, 
które się mają zresztą bardzo dobrze, wyniesiono 
w Tuchli z wagonu i umieszczono w zabudowaniu 
stacyjnem.

H akatysta a Eorolówki. Czytamy w K u- 
rjerze hołutnyjsHm. Przed kilku dniami p. Weiss 
właściciel browaru z Korolówki przybył do tutejszego 
urzędu pocztowego i zagadnął po niemiecku jedną 
z panien, urzędujących właśnie podówczas. Panienka 
czy to z przyzwyczajenia, czy dlatego, że trudno jej 
było wysłowić się po niemiecku, odpowiedziała po 
polsku. Wtedy p. Weiss zrobił straszną awanturę, 
ie  mu nie odpowiadają .jego* językiem i pobiegł 
na skargę dąwzarządcy p. Kimeoiobrodtkiego, który 
chcąc nieccfacąc, dla salwowania .języka urzędowego* 
musiał (!?) skarcić urzędującą pannę. Takim je3t p. 
Weiss, robiący majątek na pieniądzach polskich, 
wabiący słowiczym głosem co niedzieli (w polskim 
języku) ludokc taasz aa muzykę do swego bro­
waru w KmBołi&wce. Hola, mój panie! Hieaus, nach 
Draussciad-ł i >

Z nassycn ibrojowisk 1000 drużyn notuje 
lista zdrojowa iw T r u s k a w c u  z dniem 1 sier­
pnia. Ogół osób bawiących na kuracji wynosi 
1 7 4 9 .'

Dńelny palacz. W głośnej katastrofie kopal­
nianej w szybie Rudolfa w Jaworznie odznaczy) się 
niezwykłą odwagą i przytomnością umysłu palacz 
Jakób Chwrnit, który połowę pozostałej kotłowni 
ocalił przed .eksplozją On to wśród huku przeraźli­
wego trzaskających kotłów sąsiednich kiedy kłęby 
ciemnej ;i nieprzeźroczystej pary napełniły i część 
kotłowni, w której on pracował, gdy ściany w gru­
zy się otnacaly, a kotły i żelazne wiązania gwałto­
wną silą pa 7  łamana na wszystkie wylatywały stro 
uy, gdy palacze, sąsiedzi jego, przedzieleni tylko 
dzwiami i kawałkami ściany, rozszarpani, wodą po­
parzeni Jufa gruzami przysypani, ginąc śmiercią gwał­
towną, twioami swymi miejsce swej pracy zasłali — 
on wśród tak groźnego niebezpieczeóswa — nie tra­
ci dueha i nie ucieka, lecz idzie w zapasy ze śmier­
cią i zwycięża. Zatyka wentyle: — siebie i swych 
towarzyszy a broni od śmierci, chociaż już sam ran- 
ny ciężko. A kopalnię ratuje od strat kilkutysię­
cznych.

Polska fabryka witraży. W  Warszawie 
powstaje druga fabryka polska artystycznych witraży. 
Artyści pp. Białkowski i Skibiński, po ukończeniu 
akademji specjalnej w Monachium, budują już pie­
ce i otwierają pracownię witraży na szerszą skalę.

Komisji kolonisacyjnej sprzeda) — jak do­
noszą Pos. N . Nachr. — p. Aleksander Wadyński 
majątek swój Gruszczyn w powiecie poznańskim, o- 
bejmujący 1300 morgów. Za morg płaciła komisja po 
200 marek. P. Wadyński znany jest jako zamożny 
obywatel. — Gaz Tor. donosi, ie  Napole w po­
wiecie chełmińskim również ma przejść w posiada­
nie komisji kolonizacyjnej.

M a łż e ń sk i dramat. Robotnik Ignacy Tabor- 
ski w Ebergastling strzelił dziś aa ulicy dwa razy 
z rewolweru da żony swojej Marji Taborskiej. Na 
szczęście oba strzały chybiły, a morderca począł na­
stępnie uciekać. Rzucono się za nim w pogoń, ale 
w chwili, gdy go ujęto, skierował on lufę rewolwe­
ru ku swojej skroni. Zdołano go jednak ubezwładnić, 
rozbroić i oddać w ręce policji. Tu zeznał Taborski, 
że miał zamiar zabić żonę i siebie, a jako powód 
podał, że żona jego nie chciała z nim żyć.

Przypadek ozy zbrodnia? Małżeństwo Ro- 
nowskich w Wiedniu, w nieszczególnej żyło ze 
sobą harmonji. Wczoraj usłyszeli sąsiedzi dochodzące 
z ich mieszkania jęki. Kiedy po pewnym czasie we­
szli do mieszkania, znaleźli Ronowską leżącą na 
ziemi, nieprzytomną, z oparzelinami na rękach i 
twarzy. Przywołano lekarzy, którzy przyprowadzili ją 
wnet do przytomności. Chora zeznała, że kiedy przy­
szła z roboty do domu, mąż jej oblał ją  spirytusem 
i podpalił. Mąt, przeciwnie twierdzi, że żona jego 
przyszła do domu w podpitym stanie i manipulując 
nieostrożnie przy spirytusowej kuchence, oblała się 
sama płonącym spirytusem Śledztwo w ciemnej tej 
sprawie toczy się.

&ńlig'rń na wydecice Wiedeńczyk Maurycy 
Schichtifl, wybrał się dnia 5 lipca jeszcze na wy­
cieczkę w góry i zniknął bez śladu. Wczoraj dopie­
ro znaleziouc jego zwłoki koło ruin Wildensteinu 
pod Ischiem.

Konfiskata powieści. Praski wyższy sąd 
krajowy Orzekł’ aa wniosek prokuratorji konfiskatę 
wyd*negO U  Dietricha dzieła hr. Eberhardta Sylwe­
stra p t. .Elżbieta austrjacka, męczennica na tronie 
cesarskim*.-'-*'

Poczwórny morderca. W Wihlau w Sa- 
ksonji schwytano niejakiego Stroppla, dezertera z woj­
ska austrjaekżegp, ściganego przez sądy austrjackie 
za podw&ne ęaorderstwo, a który w czasie swej 
ucieczki zamordował w Lipsku w celu rabunku znowu 
dwie kohiety

Fałaęerie monet w Rumunji. W warszta­
tach koląjąwych w Bukareszcie wykryto na oddziale 
ślusarskiat, fabrykć monet. Fabryka ta istniała już lat 
kilka i, o ile zdołano sprawdzić, zrobiono w niej 
w tym czasie* O puszczono w kurs falsyfikatów la  
około 30Q$0<Pp ttśron

N a g ła  śm ie rć . Gubernator nróski generał 
książę Mikołaj Trubeckoj zmarł nagle w Moskwie, 
w powrocie ge zdrojowiska Kisłowodzk (na Kauka­
zie) do Mińska. Zmarły liczył 65 lat życia i na 
urzędzie gubernatora mińskiego pozostawał szesna­
ście lat.

Chiny Idą z postępem. Chińczycy coraz 
więcej bratają się z europejczykami. Ośm młodych 
Chinek, należących do zamożnych rodzin mieszczań 
skich, jak donoszą z Shaaghaju udało się do Japo- 
nji celem wykształcenia się europejskiego. Fakt ten 
uczynił wrażenie w kolonji cudzoziemskiej w Shan- 
ghaju.

Orkan na Ukrainie. W powiecie akiermań- 
skim, we wsi Korkouazy i Góra-Roszcza, wybuchnę 
ta gwałtowna burza.

Pioruny biły tak gęsto i z takim niezwykłym
hukiem, iż nic podobnego wprost nigdy tam nie 
widziano. Ulewa była tak gwałtowna, ii  wkrótce 
Dniestr wystąpił z brzegów, unosząc z wielkich 
obszarów świeżo zestawione w kopy zboże. Pa 
przejściu burzy okazało się, iż pioruny zabiły młodą 
dziewczynę i parobczaka, którzy się skryli przed bu 
rzą pod stogiem i w jednej z chat 2 stare kobiety.

Lipiec i sierpień. Dlaczego lipiec i sierpień 
mają oba po dni 31? Na to pytanie odpowiedź jest 
taka: Sierpień, obecnie ósmy miesiąc w roku, był
u Rzymian, którzy rok zaczynali w marcu, miesią­
cem szóstym i dlatego nazywał się .Seztilis*. Nazwę 
ową nosił do czarów cezara Augusta. Cezar ten, 
pragnąc upamiętdić kilka zdarzeń szczęśliwych, które 
mu się w owym’ miesiącu wydarzyły, zwrócił się do 
senatu, aby „Seitilis* nazwana jego imieniem, tak, 
jak już poprzednio! nazwano piąty miesiąc w roku 
.Quinti iu3* imieniem Juljusza Cezara (Julius). Se­
nat wypełnił, ma się rozumieć, wolę Cezara, a przy- 
tem, ponieważ „Sestilis* liczył tylko dni 30, gdy 
tymczasem .Quintilius*, przezwany Juliusem, miał 
dni 31, postanowił, aby miesiąc Augustus liczył ta­
kże doi 31, większa bowiem liczba dni w miesiącu 
Juljusza mogłaby być z ujmą dla miesiąca Augusta. 
Odjęto więc dzień od lutego i dudmio do sierpnia. 
Rachuba ta przetrwała do naszych czasów

Z krain.
Jarosław. (Karambol kolejowy). Pociąg cię­

żarowy z ładugą mięsa i żywego drobiu najechał 
w niedzielę o godz. 6 popołudniu wskutek złego 
ustawienia zwrotnicy, na stacji Munina pod Jarosła­
wiem na pociąg ciężarowy t a t  stojący. Obie ma­
szyny się wykoleiły, rozbiciu uległy cztery wozy i 
wszystek drób w nich załadowany zginął, kilka wo­
zów uległo uszkodzeniu. Personal obydwóch pocią­
gów wczas zeskoczył z maszyn i wozów, widząc 
zderzenie pociągów, nie dające już się uchylić. Je' 
den palacz doznał kontuzji i okaleezenia ręki. 
Urzędnik ruchu zbiegł. S ko' ę  obliczają na 400 000 
koron. Piętrzące się wozy i lokomotywy p rzes ta ­
wiają przerażający widok zniszczenia. Usunięcie po­
trwa dni kilka. Zderzenie nastąpiło na torze bo­
cznym, więo ruch pociągów nie dozcaje żadnej 
przeszkody.

(Kaplica to gimnazjum). W budynku miej­
skim, w którym mieści się gimnazjum, usunięto 
ścianę dzielącą dwie klasy pierwszego piętra i urzą­
dzono w nich kaplicę dla młodzieży. Mimo że przy 
tej robocie rozpoznano, i i  belki są zbutwiałe, nie 
zastąpiono ich nowemi, ani tet trawersami, wielkie 
więc zachodzi niebezpieczeństwo dla młodzieży klas 
drugiego piętra łatwo bowiem może się zapalić su­
fit i dziesiątki uczniów narazić na stratę życia. To sa­
mo zauważano w miejscach ustępowych, ale i tam 
ze względów oszczędności, niczego nie zarządzono, 
dla bezpieczeństwa młodzieży.

( Wojskowość). Bytność komenderującego z Prze­
myśla p. Galgoczego upamiętniła się nam rozdźwię 
kiem, który mógł wywołać dalekc idące następstwa. 
Podczas wieczornej uczty w ogrodzie kasyna wojsko 
wego przygrywała muzyka Ogród otacza wysoki 
mur, ażeby uchronić wojsko przed widokiem publi­
czności Zwykle zbiera się kupka ludzi, którzy sto 
jąe na ulicy przysłuchują się muzyce. Tak też było 
i w czwartak 7 bm N ewiadotno dlaczego i po co 
zarekwirowano pogotowie wojskowe i otoczono niem 
ulicę. Nałożono bagnety i wezwano publiczność do 
oddalenia się, równocześnie głośno pouczono żołnie­
rzy tworzących kordon, ażeby każdego cywilnego, 
który na 3 kroki się przybliży, nie dopuścić, choćby 
broni użyć przyBzlo.

W mgnieniu oka obiegła wieść o tem całe 
miasto i setki ludzi otoczyło wojsko — obie strony 
przybrały groźną podstawę, ostra wymiana słów, ści 
śnięte pięście — posuwanie się ławą naprzód i już 
starcie było nie do uoiknieuia, nieobliczalne w swych 
następstwach, gdy ktoś dotarł do kasyna i przedsta­
wił całą sytuację. Natycńmiast pogotowie ściągnięto 
— i chmura przeszli spokojnie.

Przeworsk. (Obchód grunwaldzki). Jakkol­
wiek z obchodem rocznicy grunwaldzkiej znacznie 
spóźniliśmy się, jeduak dzięki przebywającej tu na 
ferjach wakacyjnych młodzieży szkolnej, która była 
nam duszą i główną podnietą tej podniosłej pamią­
tki narodowej, cała uroczystość, która odbyła się w 
niedzielę 1 0 -go, przy pięknej pogodzie, wypadła 
wspaniale, o ile na to siły i stosunki miejscowe 
pozwalały. Jak wszędzie, gdzie święcono tę pamią­
tkę, tak i tutaj wystrzały z moździerzy zwiastowały 
ten dzień uroczysty.

O godzinie 1 0 -tej, jak to było w programie, 
zebrali się reprezentanci wszystkich towarzystw i 
stanów miasta przed budynkiem stowarzyszenia 
.Gwiazdy*, którego członkowie pod przewodnictwem 
swego niestrudzonego prezesa p. Baumana, brały 
główny, czynny udział w uroczystości. Ztąd ruszył 
cały pochód na nabożeństwo do parafialnego ko 
ścioła Pochód ten rozpoczynały panie. Następnie 
straż ogniowa ze swym sztandarem, druhowie .S o ­
koła* na czele prezesa p. dra Smyczyńskiego, mło­
dzież szkolna, wieśniacy, obywatele miasta i in­
ne stany.

Nabożeństwo odprawił ks. br Komorowski, a 
okolicznościowe, pełne wzniosłych myśli i patrjoty- 
cznego uczucia kazanie wypowiedział ks Dobrowol­
ski. Podczas mszy śpiewał chór młodzieży szkolnej 
pod kierownictwem p Jentkego gorliwego nauczyciela 
tutejszej szkoły ludowej.

Po nabożeństwie ruszył cały pochód na m iej­
sce, gdzie się odbyło zatknięcie pamiątkowego, po­
święconego krzyża, przy którym p. dr. Smyczyński 
w serdecznych i gorących wyrazach zachęcał wszy­
stkie stany do zgodnej i wspólnej pracy na niwie 
narodowej, oraz do krzewienia oświaty wśród ludu, 
który często w swej prostocie daje się sprowadzać 
na drogę niecnych agitatorów. Po krótkiej i od 
serca płynącej mowie jednego z wieśniaków, co 
bardzo miłe wrażenie zrobiło na słuchaczach, uro­
czystość pochodu zakończyła się.

Wieczorem odbył się w sali .Gwiazdy* wie­
czorek wokalno-deklamacyjny z nader ożywionym i 
obfitym programem. Publiczność zebrała się tak 
licznie, iż sala nie mogła jej pomieścić. Czysty do­
chód przeznaczono na Szkolę ludową.

Zbaraż. (Pożegnanie). Przed kilkunastu dnia­
mi poniosło nasze miasto niepowetowaną stratę 
wskutek przeniesienia komisarza powiatowego p Se­
weryna Buszyńskiego do Niska Straciliśmy jednego 
z najbardziej prawych i najzacniejszych urzędników, 
który swojem tak tom em  i bezstronnem postępowa­
niem umiał sobie zjedaać serca i przychylność nie- 
tylko najbliżej siebie stojących, z którymi łączyły go 
stosunki znajomości, bądź przyjaźni, ale nawet szer­
szego ogółu w całym powiecie, a w szczególności 
w samym Zbarażu, a tc tak wśród. Polaków i Ru­
sinów, jako też wśród znacznej części uczciwie my- 
ś ących żydów, O ogólnym mirze, jaki 3obie zjednał 
p. Buszyński, świadczą chyba najlepiej pożegnalne 
przyjęcia, jakie mu urządzono tak w kasynie urzę- 
dniczem, jak i po domach prywatnych, tudzież de­
legacje z mieszczan il żydów z ich własnej inicjaty­
wy, celem pożegnaaiś (  wyrażenia żelu z t opuszcza­
jącym Zbaraż. fi • r - +

Ponieważ jednak wyjazd p. Duszyńskiego na­
stąpił dość nagle, tak, że nie wszyscy mogli go po­

żegnać tak, jak ns to sobie zasłużył, przeto w imie­
niu mieszczan miasta Zbaraża tak Polaków, jak i 
Ruńnów, żegnamy go tą drogą, dziękując za 
przychylność i życzliwość, jaką nam w c'ągu 
swego pięcioletniego pobytu i urzędowania w Zba­
rażu zawsze okazywał i życzymy mu, by na nowem 
swem stanowisku pozyskał jak najrychlej tę samą 
miłość i szacunek, jakiemi myśmy go otaczali.

* Basen (pływalnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  ś w  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i ­
c k i e j  1. 1 0 , otw arty został do nżytkn pu­
blicznego z dniem 2 czerwca.

S k ł a d k i  a a  eele a ż y t e o z a t i o i  p o b u o zo e r łab n a ro ­
d o w e j,

D la  b a r d z o  b i e d n e j  86 lat liczącej staruszki 
guwernatki, nadesłał p. A. Lieven z Sassowa 2 kor.

Z w a r l i :
Wanda z Konaszewiczów G u b a r t o w s k a ,  dy­

rektorka szkoły Indowej w Bnczaozn, zmarli, w Mbdeni- 
cach w 47 r. życia.

W Błagowieszczenskn zmarł Emannel S i e m i ­
r a d z k i ,  dyrektor filji rosyjsko-chińskiego Bantu, sy­
nowiec znakomitego malarza, a brat przyrodni profesora 
lwowskiego uniwersytetu, człowiek cieszący się w tutej­
szej kolonji polskiej wielkiem poważaniem i sympatią. 
Przeżył zaledwie lat 40.

Radziwiłłowie.
Pod powyższym tytułem  zamieszcza jedno 

z pism berlińskich dłuższy artykuł, z którego 
najbardziej zajm ujące podajem y szczegóły:

.T w ierdzą, że jedna z dwóch, żyjących w 
Berlinie gałęzi polskiej rodziny książęcej R a ­
dziwiłłów, zamierza opuścić stolicę i przenieść 
się do ojczystej prow incji. Czy pogłoska ta  jest 
praw dziw ą, pokaże przyszłość i nie m am y za­
m iaru jej roztrząsać. Daje nam  jednak  pogłoska 
ta  sposobność do rozważenia roli, jaką ta , p ier­
wotnie litewska, s ta ra  rodzina szlachecka ode­
grała w przeszłości naszej (pruskiej) ojczyzny i 
naszego domu królewskiego. Trzykrotnie spo­
krew nieni byli Hohenzollernowie z Radziw iłła­
mi przez związki małżeńskie, czwarty związek, 
zam ierzony przez dwie m łode latorośle obu 
tych rodów, zniweczyły nieubłagane wzg’ęay 
polityczne i stanow i on rom antyczny rozdział w 
bogatij w rom antyczne epizody historji H ohen­
zollernów.

.W szyscy dziś żyjący Radziwiłłowie, w y­
wodzą ród swój od H isticusa Radziwiłła, o 
którym  kroDiki pie?ą, że ,b y l dowódcą w mie­
ście Wilnie na Litwie. Przyjął chrzest, a na 
chrzcie dano mu imię Mikołaja, około r . 1386, 
gdy wielki książę litewski Jagiełło stal się 
chneścjan inem . W resz ie został marszałkiem 
polnym i zmarł, przeżywszy przeszło la t 90*. 
W nuk tego pierwszego Radziwiłła, Mikołaj III, 
uzyskał od cesarza Karola V godność księcia i 
widział siostrę swoją B arbarę, zaślubioną 
Zygm untowi A ugustot i, ostatniem u królowi 
polskiemu z linji Jagiellonów, w stępującą na 
tre n  królewski. Z niego w czwartej generacji 
pochodził książę Janus-., książę na Birżacb, który 
stał się zięciem elektora brandeburskiego Jana 
Jerzego i tem sam em  naw iązał pierwsze węzły 
rod inne z dom em  Hi henzolle^nów. Z m ałżeń­
stw a tego pochodzi syn Bogusław, którego 
wielki elektor, wuj obdarzał wielką przyjaźnią 
i zam ianow ał nam iestnikiem  K sięitw a pruskie­
go. W ielki elektor powziął też myśl połączenia 
bliższego dynastji swojej z bogatą, słowiańską 
rodziną Radziwiłłów. Postanow ił ożenić syna 
swego m argrabiego Lu łw ika z jedyną córką 
księcia Bogusi iw a, dziedziczką książęcych jego 
posiadłości. Przypuszczał praw dopodobnie elektor, 
że syn ten, z powodu slabowitości starsrego 
brata , późniejszego pierwszego króla pruskiego, 
Fryderyka, przeznaczony jest na jego następcę. 
Myślał :  tem  większą przyjem nością o tej 
kom binacji, żo w księciu, vsedle słów historyka 
Droysena — .o d ro d z ła  się postać ojca*. D zie­
dziczka Birżów, Ludwika K arolina Radziw iłłó­
wna, m iała wielu zalotników, pragnących ją  
pojąć w m ałżeństwo — a elektor m usiał zw al­
czyć nie jedną  przeszkodę, naw iązać niejedną 
intrygę, zanim zdołał p lan  swój urzeczywistnić. 
Wedle ówczesnego zwyczaju, m argrabia L u ­
dwik i księżniczka Ludwika K arolina poślubieni 
sobie zostali w wieku dziecięcym: on liczy! bo­
wiem lat 14, a ona 13. I właśnie w czasie, 
gdy oboje dojrzeli, gdy owe m ałżeństwo po­
zorne miało się stać rzeczywislem, przerw ała 
je  nagła śmierć m argrabiego. Był to srogi cio3 
dla elektora, stojącego już nad grobem . Dnia 7 
kwietnia 1687 r. zm arł m argrabia Ludwik, a 
stary  książę był grom em  tym  przybity, liczył 
bowiem wiele na utalentow anego, mężnego i 
pełnego charak teru  syna. W rok później podą­
żył za synem .

Znowu ręka księżniczki Ludwiki nęciła 
wielu młodzieńców. Elektor pragnął zatrzym ać 
ją  dla swojego domu i zamierzył z nią ożenić 
syna z drugiego m ałżeństw a, m argrabiego F ili­
pa W ilhelm a. M argrabia nie liczył jeszcze na­
w et ośm nastu  lat, księżniczka zaś była już w 
wieku, w którym  nie m ożna było bez jej woli 
rozporządzać jej ręką. W ydała się wreszcie za 
południowo-niem ieckiego ks'ęjia  Karola Filipa z 
P alatynatu , a w siedmiolt toiem  pcżyciu powiła 
mu trzy córki. Dwie z nieb zm arły w kwiecie 
wieku za życia m atki, przy powiciu trzeciej 
córki zm arła m atka.

.Jed y n a  córka Luizy Gbarlotty, E żb ie ta , 
wyszła za dziedzica lini Pfalz-Scbulzbacb. Los 
jej podobnym  byl do loau m atki. W  ciągu je ­
denastoletniego m ałżeństwa powiła dziewięcioro 
dzieci, z których tylko trzy córki żyły; dziewiąte 
dziecko zm arło zaraz po urodzeniu, a na drugi 
dzień m atka. Jedna z córek jej była m ałżonką 
elektora Karola T ecd ;ra, który pierwszy połą­
czył P a la tyna t z B aw arią. Najmłodsza zaś z có­
rek była małżonką Fryderyka Micbała von Zwei- 
b iuzken, m atką późniejszego pierwszego króla 
bawarskiego, MaKsymiljana Józefa.

W  ten  sposób Radziwiłłówna była p ra­
babką baw arskiego domu królewskiego, a tem - 
sam em  kropla jej krwi krąży także w żyłach 
austrjackiej, szwedzkiej i saskiej dynastji.

Gdy Radziwiłłowie z H ohenzollernam i za­
wierali trzeci związek, zmieniły się czasy zna­
cznie. Z małego państew ka brandeburskiego 
urosło potężne królestwo, którem u Fryderyk 
wielki nadal potęgę i znaczenie. Gdy tedy b ra ­
tanica króla, Ludw ika, córka b ra ta  jego F e rd y ­
nanda, w r. 1796 oddała ręką ks. A ntoniem u 
Radziwiłłowi, wielu zdawało się zezwolenie króla 
na to faalżcństwo zagadkowe® i m ówiono o 
m ezaljansie. Jeżeli książę m im oto wkrótce w s tą ­
pił w najserdeczniejszy stosunek pokrewieństwa 
z resztą rodziny królewskiej i pierwsze wrażenie

niewłaściwego m ałżeństw a minęło, było to zasłu­
gą osobistych jego przym iotów  i wyższości jego 
um ysłu. W  małżonce — naw iasem  pow iedziaw ­
szy, o pięć la t starszej od niego — znalazł istotę 
uzupełniającą harm onijn ie jego żywot. Dom ich, 
obecny pałac kanclerza, będący przedtem  w ła­
snością Schuleuburgów , był ogniskiem życia a r­
tystycznego Berlina. Schodziła się w ńim  a ry ­
stokracja rodu, nauki i sztuki na  gruncie n eu ­
tralnym . Szczególnie muzyka m iała ta  znako­
m ity przytułek, a sam  książę kom ponow ał nie 
bez ta le n tu ; muzyka jego do .F au sta*  dotąd 
nie straciła na wartości. .H ó te l de Radziwiłł* — 
taki napis byl na pałacu — był wówczas naj- 
glośniejszem ogniskiem kultury.

O skłonności księcia pruskiego, W ilhelm a, 
późniejszego piewszego cesarza niemieckiego, ku 
Elżbiecie Radziwiłłównę], córce księcia A ntonie­
go i ks;ężniczki pruskiej Luizy, pisano tak  wiele, 
że trudno  o niej napisać coś nowego. Elżt eta 
Radziwiłłówna nie zm arła ze zm artw ienia, gdy 
król, ze względu na rację stanu , nie dopuścił 
do m ałżeństw a syna z księżniczką. Zm arła om 
dopiero w dziesięć la t późaiej, na chorobę p ier­
siową, dziedziczną w jej rodzinie i jakkolwiek 
było jej ciężko rozstać się z ukochanym  — 
przezwyciężyła się i to przezwyciężyła się do 
tego stopnia, że mogła stykać się z tym , k tó­
rego w młodości kochała, a naw et była przyja­
ciółką jego żony Augusty wejm arskiej. Ciężej 
niż Elżbiecie, było przetrw ać zawód jej m atce, 
która odznaczała się siłą woli i wojowniczym 
tem peram entem , w porów naniu  do delikatnej, 
marzycielskiej na tu ry  córki. Należy sięgnąć do 
wspom nień tych, którzy znali księżniczkę, jaki 
uszlachetniający czar wiał ed  tej w pełnym roz­
kwicie będącej dzieweczki, aby zrozumieć, jaką 
walkę stoczyć m usiał z sobą książę W ilhelm, 
zanim się ugiął przed wolą ojca.

Nie należy jednak w ątpić o tem  — pisze 
dziennik berlińskt, — że wola ta  króla, była 
koniecznością i błogosławieństwem  Podczas gdy 
uczeni nie mogli się zgodzić co do tego, czy 
dom Radziwiłłów rów ny jest rodem  dom owi 
królewskiemu, a Fryderyk W ilhelm  osobiście 
skłonnym był poprzeć to m ałżeństwo, rozstrzy­
gnął dw ór w ajm arski kwestję stanowczo. O św iad­
czył bowiem, że na wypadek m ałżeństw r księ­
cia W ilhelm a z Elżbietą Radziw iłłów ną, dzieci k-h 
będą m usia’y ustąpić następstw o tronu  dzieciom 
młodszego, właśnie z księżniczką M arją w eim ar­
ską ożenionego księcia Karola. Okoliczność ta  
byłaby wywołała spór o następstw o tronu  z n a j­
dalej idącym i skutkam i, a wobec tego jedno  
tylko było w yjście: zaniechanie projektów  m a ł­
żeńskich.

Książę W ilhelm w ciągu długiego swojego 
życia, obdarzał zawsze przyjaźnią krew nych tej, 
którą aiegdyś nazywał sw oją narzeczoną. Syn 
b rata  Elżbiety, książę A ntoni Radziwiłł, przez 
lat dziesięć był zawsze w pobliża osoby króla, 
jako ad ju tan t, przyjaciel, jako syn niem al. 
A jakkolwiek ks. A ntoni w karjerze wojskowej 
nieodpgral samodzielnej epokowej roli, na wszel­
ki w ypadek można go uważać za pustsć histo­
ryczną; on to bowiem w lipcu 1870 r. baw iąc 
u króla, miał dać odpowiedź parlam entarzow i 
Benedettiem u, k tóra uznaną została we Francji 
za kam ień obrazy i po której wybuchła w ojna.

W  ostatn iem  dwudziestopięcioleciu ub ie­
głego wieku odwrócił się punk t ciężrości roau 
Radziwiłłów znowu więcej ku swojej ojczyźnie 
Byłaby to niejako zakończeniem , jeśli się tak  
wyrazić m ożna, pruskiego pe"jodu ich historji 
rodzinnej, gdyby obecnie opuszczając berlińską 
swoją rezydencję zimową, zechcieli tem u zw ro ­
towi ku polityce polskiej zew nętrzny dać 
wyraz.

Wrzeslefi według Falka.
U trapiony okres burz deszczowych, t a i  

trafn ie zapowiedziany przez F alba na początku 
b. m., zgodnie z przepow iednią tego m eteoro­
loga, ma się już ku końcowi i wchodzimy w 
okres drugi miesiąca, m ający się wyróżniać su ­
szą, która trw ać będzie aż do 19-go, k ry ty­
cznego Iii-go rzędu, po którym  upały podnieść 
się m ają do niesłychanej wysokości. Jeżeli nam , 
mieszczuchom, dadzą się one we znaki, za to 
dla ziemian, ze względu na opóźnione w  tym  
roku sprzęty, bardzo pożądane. Obniżenia 
tem peratury  spodziewać się m am y dopiero po 
2 5 -tym b. m.

A jakże zapow iada się wrzesień.
Falb dzieli go pod względem opadOw atrno- 

oferycznych na trzy rów ne części. Pierwsze 
odznaczać się m a suszą, w drugiej, dopiero w 
końcu nastąpić m ają  słabe deszcze, a trzecia 
ma b jć  silnie deszczowa i przytem  w yróżniać 
się chłodam i. U m iarkow ane chłody m ają też 
panow ać w pierwszych dniach września, gdy 
dni części środkowej m ają Być spokojne i cie­
płe. Ściślej prognostyki swe na wrzesień Falb 
układa w następujący sposób:

Od 1-go do 8 go września.
Pogoda będzie deszczowa, choć opady m ają 

być skąps i nie będą obejm owały nazbyt szero­
kich przestrzeni. T em peratu ra , która w pierw ­
szych dniach będzie o wiele niższa od no rm al­
nego lata, w dniach ostatnich będzie m u o d p o ­
w iadać w zupełności. Dzień drugi września n a ­
leży do krytycznych I-go rzędu.

Od 9-go do 18-go w rześnia.
T rw ać będzio wielka susza. T em peratu ra  

podnosić się m a stopniew o i około 12 sięgnie 
wysokości niebywałej. W tym czasie z południa 
i wschodu nadciągać będą burze, które przy­
niosą nieco deszczów. Potem  tem peratu ra  znów 
spadnie do norm alnej. Dzień 17 należy do k ry ­
tycznych I-go rzędu.

O i  19 g i  da 24-go w rześnia.
T a część miesiąca będzie przeważnie de­

szczowa. Miejscami pow staw ać będą w p erw - 
szych dniach barze. T em p era tu ra  podniesie 
się wysoko ponad  norm alna i następnie s p a ­
dnie szybko poniżej jej. Później znów będzie 
norm alną.

Od 2 5 -g i do 30-go września.
Badzie bardzo cblodno. Deszcze zaczną pa­

dać tu  i owdzie, rozszerzając się stopniow o na 
coraz to większe przestrzenie i w dniach o s ta ­
tnich obejm ą nietylko cale Niemcy, lecz i A astrję  
i Francję.

Sprawa Humbertowej w nowem 
oświetleniu.

O statn i zeszyt paryskiego pism a fachowego 
L a  Medecine Moderne, zawiera studjum  psycbo-
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logiczne o spraw ie H um bertów , którego au to ­
ram i są  lekarze. Lagriffe z Paryża i R ćm ond 
z Metzu. Otóż obaj ci lekarze przedstaw iają p. 
H um bertow ą jako pewnego rodzaju psycLo- 
patkę. W e wszystkich zakładach dla obłąkanych 
znajdują się chorzy, —■: a wypadki to  naw et do­
syć częstą,u— którzy -utrzym ują, że są arynto- 
k ia iy iznegu  pochodzenia, chełp ią  się wielkimi 
stosunkam i i utrzym ują, i e  są bajecznie bogaci. 
Chorych takich widzimy nUtylko w zakładach; 
sp utkać icb można często w tow arzystw ie, zdo­
byw ają sobie cale grona w iernych, przyjaciół, 
którzy biorą wszystko za dobrą m onetę i w razie 
potrzeby śpieszą z rad ą  i gotówką. N iepraw do­
podobieństw o, a naw et niedorzeczność szczegó­
łów, dotyczących pochodzenia m ajątku, może 
w  w ypadkach pojedyńczych posłużyć na przy­
czynek do djagnozy ciężkiej histerji. Obok obłę­
du i histerji dużą rolę gra też zwyrodnienie 
umysłowo. Chorzy podobni nie podlegają tym  
zmianom  patologicznym w ciągu życia, rodzą 
się takim i i m ożna do nich zastosować wyraże­
nia M audsleya, że człowiek rodzi się złodziejem, 
jak  się rodzi poetą. Tacy ludzie nie zdają sobie 
spraw v z tegu, co jest niem oralne i nieuczciwe. 
Na nich najw ym ow niej stwierdza się teorja 
Lom brosa. Dia zrozum ienia w ypadku H um her- 
tow ej, trzeba uwzględnić dwa czynDiki: chorą 
i społeczeństwo. Gdy wyłączymy ostatnie, pozo­
stanie tylko cbo-y uncy.-l Pom im o ogólnego 
przekonania, że H um bertow ą była osobą b ar­
dzo przebiegłą, znam ienną jej cechę stanow i 
W jsoka naiwność i ta naiw ność była jej potę­
gą, jej s łą przyciegejącą. Była naiw na i niezrę­
czna, ale otoczenie m iała jeszcze naiwniejsze 
i niezręczniejsze. Wszyscy j 'j wierzyli, — za ­
m iast bronić jpołeczeń3twa cd niej, władze bro­
niły jej przeciw społeczeństwu. Gdyby była żo­
ną  małego urzędrfku lub  chłopką, siedziałaby 
już od la t dwud_icótu w więzieniu albo w za­
kładzie dla obłąkanych. D lej wykazują lekarze, 
że H um bertow ą była dotkniętą zupclnem  znie­
czuleniem (anestezją) na punkcie m oralnym  
i uważ ja  ją  za chorą przestępczynię.

Nowa afora szniegowska w Prze­
m iła .

Go roku praw ie, m usi mieć Przem yśl swoją 
szpiegowską aferę, a sądząc wedle tego, co się 
dotychczas wykryło i do wiadomości tak  władz, 
jak  i publiczności doszło, zdawać się może, że 
szpiegów żyją w Przem yślu jeśli nie setki, to 
tuziny.

O statu ią p a rą  ptaszków, którzy najspokoj­
niej la t parę, nie tyle szanow ne, ile szpiegow­
skie upraw iali rzemiosło, stanow ią były re stau ­
ra to r  przemyski Lewkowicz i były inspektor po­
licji i współwłaściciel m łyna w Starem m ieście 
B urkhardt.

Najciekawszym był sposób, w  jaki docho­
dził Lewkowicz w posiadanie wojskowych ta je ­
mnic. Oto, w  restauracji swojej tuż za sklepem 
w ędbm arskim  p. Adamowskiego w Rynku, go­
ścił on ze szczególną uprzejm ością podoficerów. 
Dla nich specjalnie taryfa na trunki i potraw y 
była o wiele niższą, niż dla ludzi cywilnych, 
stąd  też restauracja wieczorami zapełniała się 
podoficeram i różnej broni i m anipulantam i z 
różnych kancelaryj wojskowych. Na stole po ja­
wiało się domino — gospodarz zachęcał do za­
bicia grą godzinki czasu. Później ukazywały się 
karty, o dziesiątej wreszcie zam ykano bram ę, a 
w  restauracyjnej sali, kilka party j podoficerów, 
graczy przy kilku stolikach, do późna w nccy 
szlachetnego upraw iało ferbclka. G ispodaiz  był 
uprzejm ym , kredytował, ba, naw et na .odeg ra­
nie się* pożyczał piątki i dziesiątki. Z każdym 
swoim gościem — podoficerem, zawiązywał od 
razu ścisłą przyjaźń na .ty *  a ,ty .*  Domacawszy 
się w ten sposób słabych stron  swych g iści, 
opiął a wszy ich zupełnie, staw iał im propozycje, 
które, widocznie często były przyjm ow ane.

B urghardt, należał znowu do .zło tej m ło­
dzieży* w Starem m ieście. Straciwszy znaczny, 
odziedziczony po rodzicach m ajątek, popełnił 
oszustw kilka. Stracił wówczas otrzym aną w 
drodze protekcji synekurę, posadę in sp e k to r  
policji w Starem m ieście i odpokutow ał la t p- ę 
w więzieniu. Wyszedłszy z krym inału, przyoyl 
do Przem yśla i tu  wpadłszy w ręce Lewkowicza, 
stal się jego powolnem  narzędziem.

O baj szpiedzy znajdują się już w więzieniu 
przemyskiego sądu obwodowego, aresztow ano 
też już kilku podoficerów przemyskiej załogi.

Stręjki rclne.
Piszą nam  ze Z b a r a ż a :  Ośmiu uwię- 

zionych w  Czernichowcach włościan poleciła 
prokuratorja  tarnopolska odstaw ić do sądu

tarnopolskiego, żądając by s ą d  t a r n o p o l - |  
s k i  ś l e d z t w o  p r o w a d z i ł .  Uwięzieni 
rzucali na żandarm ów  kam ieniam i gdy kon­
wojowali obcych robotników  na roboty  polne.

Iw an J.sk iow sk i syn K ornija z Kobyli, 18 
la t liczący, dostał obłędu specjalnie na  iem«,t 
strejku m ajaczy „wże nam  chłopom lisy i p a ­
sowy swa pany i żydy pokcnuly pola*. C horega
odstawiono do Kuluarkow a.

* *
*

Z B a r s z c z o w a  donoszą n a m : Działalność 
duchow ieństw a ruskiego w spraw ie strejków  
dosadnio 'lu stru je  postępow anie adm inistra tora  
w  Dźwinidczce »s. D ym itra K u r d y d y k a .  Ksiądz 
ten, po kazaniu w niedzielę dnia 3 bm. oznaj­
mił z am bony zgrom adzonym  w cerkwi chło­
pom, że n a d e s z ł o  p i s m o  c d  c e s a r z a ,  
zajm ujące się spraw ą strejków  rolnych. N astę­
pnie wyliczył gm iny, w których strajki panu ją  
i lż/1 chłopów, te  postępują jak  turcy  i głupcy, 
gdyż nie b iorą udziału w strejkach. Rzekł, iż 
słudzy dworscy mogą pracow ać i za kieliszek 
wódki, a l e  c h ł o p y  g o s p o d a r z e  p o w i n ­
n i  u w a ż a ć  n a  s w e  ż o n y  i d z i e c i  i b r a ć  
p r z y k ł a d  z t y c h  c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  
n a w e t  n i e  b o j ą  s i ę  w o j s k a  i r o b i ą  
s w o j e .

Szczęściem, że w Dźwiniaczce było już po 
żniwach, gdyż inaczej kazanie takie bezw arun­
kowo byłoby wywołało strejk. Być może, że ks. 
KurdydyL. przeszłe wam  sprostow anie, przeto 
już z góry zapow iadam , że są świadkowie, któ­
rzy to  kazanie słyszeli i jeżeli potrzeba, to  p ra ­
wdę słów potw ierdzą przed sądem.

Może ks. m etropolita zajmie się tym  księ­
dzem, który postępow aniem  swojem plam i swą 
suknię kapłańską. Ks. K urdydjk  znany jest ze 
swych aw antu r. Będąc wikarym  w Boi szczowie 
w yrabiał najrozm aitsze historje, tak, że Borszczo- 
wiąnie odetchnęli, gdy go przeniosiono. Znanym  
jest zresztą, jako zawzięty w róg Poldków  i wszy­
stkiego, co polskie. /

* **
O strejkach rolnych donoszą n a m :
W  przeważnej części pow iatów , w których 

wystąpiły strejki rolne, żniwa są już na ukoń­
czeniu, — wobec tego także strejki rolne naw et 
tam , gdzie najdłużej się przeciągnęły, zwolna 
ustają . Oprócz kilku gmin, strejkujących w po­
wiecie z b a r a z k i m ,  oraz odosobnionych stre j­
ków, w niektórych gm inach kilku innych p o ­
w iatów, strejk  utrzym uje się właściwie jeszcze 
ty 'ko w pow. k a m i o n e c k i m ,  Także jednak 
i tam  położenie zwolna się popraw ia, gdyż n a ­
wet w gm inach, w których strejk miał przebieg 
burzliwy, jak  n. p w Sokalu, w  Pobużanacb, 
Niesluchowie i Derewlanacb, ludność się zna­
cznie uspokoiła.

In terw encja wysianych na miejsce urzędni­
ków starostw a zdołała zapobiedz rozwinięciu 
się strejku w B ubekach i Nieznanowie. —  
W  Rzepniowie u p. Thulliego s p a l o n o  
s t e r k ę  k o n i c z u ;  sędzia śledczy przybył 
aa  m iejsce; spraw cy dotąd nie wyśledzono.

W C-a^yżu sp o k ó j; strejk  trw a  dalej, 
obcy robotnicy pracują w polu bez asystencji.

W  powiecie aresztow ano dotychczas z c- 
kazji strejku z pow odu p o d b u rzan ia : W  Mila- 
tynie starym  9, w Derew lanacb 4. w R upino- 
wie 1, w Spasie 10, w H orpinie 3, w Dziedzi- 
lowie 10, w Ubiniach 10, w Sokolu 10, w 
Cholojowie 2, w Czanyżu b, w  Poburzanach 1, 
oraz k.ltcu w Jabłonów ce.

Walka k o lto m  w* Francji.
(Telegram t I)sL nn ika  Polskiego’ ).

C ha1 on su r  S a o n e  12 sierpnia. Na 
bankiecie, urządzonym  z ckazji pew nej uroczy­
stości w tow arzystw ie ^'m nastycznem , wygłosił 
senator Gillot mowę i wyraził uznanie dla m i­
nisterstw a za energiczue zastosow anie ustaw y 
konerregacyjnej względem ćhouans (rojalistów) 
w Bretonji. M inister wojny A nd.ó oświadczył, 
że rząd zdecydow any jest przeprow adzić swe 
zadanie do końca. (Żywe oklaski).

DEPESZE
U lig ra fiszB i i t t l r f t i i c z i i .

Restauracja wieży M arjackiej.
K r a k ó w  12 sierpnia. W e czwartek rauo 

zgromadzi się komisja dla restauracji wieży 
M arjackiej, celem orzeczenia co do użycia ciosu 
i cegły przy napraw kach. O bram ienie ciosu już 
rozpoczęto. Gotowe sztuki będą w indow ane na 
szczyt i tam  w m urow yw ane.

Ameryka a Niemcy.
W a szy n g to n  12 sierpnia. Na w iado- . 

mość, że Niemcy zam ierzają dla ochrony in te- I

resów  niemieckich, zagrożonych z pow odu po­
w stania, wysadzić w Porto  Cabello wojsko, 
otrzym ał okręt am erykański rozkaz wysadzenia 
na ląd w Porto  Cubellc wojska am erykańskiego, 
gdyby to m iasto znstalc zaatakow ane.

Waląoe bię yrieże.
R i  m  12 c ie rp n K  2, pow odu zawal mia 

się wieży św. M»*ką m inisterstw o oświaty Po­
leciło v całych W łoszech zbadać wieże kościane 
i i tarozylne budowle. Owoż badania te dały 
taki wyn.k, że znana krzywa wieża w Pizie 
m usi być zrekonstruow aną, gdyż na trzeciem 
piętrze pokazały się pęknięcia. W  Lucce zaka­
zano d z w o n r na wieży kościoła św. Michała. 
W  W eronie zakazano dzwonić na wieży kościoła 
S t. G ro lrm o . Rów nież stw ierdzono pęknięcia, 
nudzące wielką obawę, na etarożytnym  teatrze 
rzymskim. Sąsiednie dom y delożowano i za­
mknięto dia publicj uości przeebód koło teatru . 
W  Trevlso zakazano dzwonić na dzwonnicy, a 
szczyt tej wieży będzie zburzony.

Konferencja kolonialna.
Londyn 12 sierpnia. W czoraj odbyła się 

ostatnie pcsiedzen.e konferencji kolonialnej.
Stan wyjątkowy w Hiszpan*!

M adryt 12 sierpnia. R ada  m inisterjalna 
(•droczyła załatw ienie kwestii zniesienia stanu 
wyjątkowego w Barcelonie aż do pow rotu m i­
nistra wojny Veylera.

Rewolucja na Haiti.
N ow y Jork  12 s!ęrpm a. Telegram  z 

P o rt au  Prince dono i:. Miasto Petit-G ońve jest 
zupełnie zniszczone. Obie parlje  walczące w za­
jem  na się zw alają wi**.e podłożenia ognia. 
Francuski krążownik, który zawiózł żyw reść dla 
m iasta, powrócił z 230 kobietam i i dziećmi na 
poi: ładzie.

Zamach na ks. Oboleńskiogo.
P e te r sb u r g  12 sierpnia. Rosyjska ag en ­

cja telegraficzna donosi z C harkow a: W  głó­
w nej alei ogrodu Tivoli podczas przedstaw ienia 
d o k o n a n o  z a m a c h u  n a  g u b e r n a t o r a  
ks. Oboleńskiego.

Spraw ca zam achu wystrzelił 4 raz ; z re ­
wolweru.

Jedna kula trafiła księcia w szyję, druga 
zraniła oberpolicm ajstra Bezsolowa w nogę.

Spraw ca zam achu aresztow any, iden ty­
czności jego nie spraw dzono dotychczas.

Podróż Millnera.
L aurenzo M arquez 12 sierpnia. 

Lord Millner przybył tu  i zabaw i do przyszłego 
rzw artru  w gościnie u rządu portugalskiego.

Demonstracja ant'niemiecka.
W ielk a  K lklnda 12 sierpnia. P rzed  

dom em  znanego tu  działacza wszechniem ie- 
ckiego K orna, studenci węgierscy urządzili de­
m onstrację i kocią muzykę. N adto w apnem  za­
m azano wszystkie szyldy niem :eckie.

Ułaskawienie studentów.
Berlin  12 sierpnia. Jak dow iaduje się 

B erlin tr Tagblatt z Petersburga, zarządził car 
wypuszczeaie na wolność wszystkich studentów , 
znajdujących się w więzieniu Smoleńskiem, a 
zasądzonych z pow odu rozruchów  w Moskwie 
w lutym  br. G ubernator wypuścił więźniów na 
wolność po krótkiej przemowie, w której wzy­
wał ich do pracy i sposoju.

Sprzeniewierzenie.
P r a g a  12 sierpnia. Kasę oszczędności w 

Śaieszkowie oblęgają tłum y, dom agające się 
sw ych wkładek.

Panama włoska.
Rzym 12 sierpnia. Afery w banku fran- 

cusko-wiockinr przybierają coraz większe roz­
m iary. T uryński bank dyskontowy ponosi
szkodę na 9,300 0OO lirów. W  Eferę tę są
wmięszani trzej deputow ani, między nim i Poli, 
Pantelecne, którzy z banku pobierali wielkie 
prowizje. Sensację budzi udział w tych skanda­
lach dep. Pantaleone, który podczas znanej 
afery w Banca R om anę odegrał rolę Katona.

Morderstwo.
B a r ce lo n a  12 sierpnia. Dwóch robo­

tników , którzy z powody ostatniego strejku ze­
stali oddaleni, zabiło swego daw nego praco­
dawcę, fabrykanta C arola.

Rozmaitości.

Isch l 12 sierpnia. Przybył tu  w nocy 
książę baw arski Sygfryd Przed południem  był 
na audjencji u cesarza, a popołudniu na  cesar­
skim obiedzie fam ilijnym .

Ohopin — Niemcem. Posenar Ztg. w swych 
zapędach niemczenia wszystkiego, cc polskie, docho 
dzi już do niedorzeczności. Tak np. w jednym z c- 
statnich numerów, wspominając o uroczystości Cho­
pinowskiej w Marj jobadzie, pomieszcza ustępującą- 
uwagę: .Ojciec Chopina byt osiadłym w V.'—.za 
wie nauc-ycieiem domowym francuskiej narodowość. 
Nazwisko Chopina pozwolą się domyślać, że może 
jeden z jego przodków byt Alzatczykiem nazwiskiem 
Schoptie, SchSpflin itd. Ale nie wciągajmy sztuki w 
dziedzinę polityki. Chopin je« i pozortani* dla ke 
żdego t-zlowiek po Bethowenie i obok Schumana - 
największym nowoczesnym poetą fortepianu. Sztuka 
jest międzynarodową* — kończy autor uwagę, w 
której na podstawie etymologji stara się wywieść 
pochodzenie niemieckie Chopina.

Usmażony w gorącym smalcu. O stra­
sznym wypadku donoszą gazety amerykańskie: Po
sześciogodzinnych strasznych męczarniach zakończy 
w końcu zeszłego miesiąca życie niejaki Józef llarks 
robotnik z peklowni Cuaahyego, w Cudahy, który 
wpadł do kotła z roztopionym tłuszczom i śmiert 1- 
nie się poparzył. Wydobyto go .wprawdzie z kotła 
natychmiast, ale tak strasznie popaczonego, ze nie 
było nadziei ratunku. ta:

Miejscowy lekarz obandażował go prowuory 
cznie i jęczącego z bolu odstawiona mi«Tzczęśliwtgo 
pociągiem do Milwaukee i tu ulokań ino w szpitalu 
Trinity, gdzie atoli pomimo euengicm^ pomocy le­
karskiej, w strasznych męczarniach urnach Nieszczę 
śliwy nie tracił przytomności dóf ostatnią chwili i 
pożegaał się z żoną i rodziną, która za luim przy­
jechała do szpitala. Harks liczył łat 41.

Jak  lynchu ją  murzynów. Lynchowanie od­
bywa się często w Ameryce z wfrafiDon.nią ze stro­
ny tych, którzy wymierzają sobie sprawiedli­
wość, przyjemnością. CHatcie stracenie w Teias 
dało wymowny tego dowód. Murzynowi, Który dopu­
ścił się przestępsrwa, wypalono ocay następii spalo­
no na nim ubrani*, ciało pokiereszowane mu ude­
rzeniami noża, peczem znieważony mąż podl żyl 
ogień pod stos, na którym znajdował się nieszczęśli­
wy. Ten nie przestawał wołać: , Dobijcie n n ie !
dobijcie! Tłum był tego przekonania, ze o Łan u- 
marła zbyt prędko i że męczono js, nie dość zrę­
cznie. Męka trwała 35 minut.

Ze świata, duchów. Żona jednego z felczt 
rów, p. Amalja Fuchs, której mąz wyjechał do 
Kreuznach, jako opiekun chorego, mieszkańca tam­
tejszego Feldmana, przechodząc w tyc j dniach przez 
ulicę Pocztową, nieoczekiwanie wyskoczyła na środek 
ulicy, poczem zachwiała się i upadła Oczywiście 
zachowanie się jej zwróciło ogólna uwagę. Fuchso- 
wa po przyjściu do przytomność, opowiadała, że 
zobaczyła swego męża, który upadł na środku ulicy 
i umarł. Oczywiście przywidzenie to przypisywano 
rozstrojonym nerwom kobiety. W kilka godzin po 
powrocie do domu Fuchsowa, otrzymała depeszę 
z Kreuznach od Feldmana z zawiadomieniem, że 
mąż jej umarł ca ulicy, rażony atakiem apoplekty- 
cznym, przyczem okazałe się później, iż śmierć za­
skoczyła Fuchsa w tej samej chwili, w której 
Fuchsowej wydawało się, iż widzi upadającego 
męża.

— — —— — ii^̂ — » •-» m

Dział ekonomiczny.
— Dostawa kolejowa. Dyr. kolei państwo 

wych ogiasza publiczne rozpisanie dostawy materia 
lów drzewnych, które dyrekcja kolei państwowej 
we Lwowie będzie potrzebować na rok 1901. Do­
tyczące oferty, sporządzone na przepisanych blankie­
tach, mają być wniesione najpóźniej do dnia 10 
w r z e ś n i a  br. do g o d z i n y  13 w p o ł u d n i e  
do wymienionej dyrekcji we Lwowie. Bliższe warun­
ki tej dostawy mogą być przejrzane, lub udzieloue 
w biurze III i IV Dyrekcji kolei państwowej we 
Lwowie.

-  Wl C  J I e *  12 sierpnia. {&iełda A -  
ło n o )  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P n e iisa  n i  jesień od 6 96 Co 6 97. na 
wiosLę cd 7 30 do 7 33 żyto na jesień 
od 6*14 do 6 15. l a  wiosnę od ( 44 do 6 43 
kukurydza na lipira-sierpiań od 5 *3 do 5 34, na 
sierpień-wrzesień o d ' —*— do — •—, na wratsień- 
paćdziernia od 5 28 do 5*39, na «_* r tn  i«* *e> 
—* - do — ’— : owies la  je s k t  od 5 64 sto
5 66, l a  wiosnę od — * — do — > - , !  na
na »erpioń-wmsi*ń cd 10 i b  Jo .0  85. na 
wrzesieś-październik - * — dc — -  ns Uyczeń-
luty od — — do — — sk j lY-saŁoifi na wrze­
sień grudzień - ■■<??' Lspwfiobienie co do
kukurudzy spokojne, reszta usLlone Pog piękna 

B u d a p e s z t  13 
oboiowa). (Kursa w koronach i po 50 Fsze-
aicn na październik od 6 66 dc 6  < 7 , u - kwie­
ci# ń od 6 99 d? 7 — ; żyto na październik od 
5*79 do 5 80 n* kwiecień od fi 05 6*07 .
owita n» październik od 5 34 tf» 5 35, oa

kwictień od 5*56 do 5*57; kukurydza M  sier­
pie/ cd 4*82 do 4*83, na u  maj od 4*99 do 
5 6 0 ; rzepak na sierpień od 10 40 do 10 45. 
Ofeprf na pratniee dobre. Chęć kupna dobra. 
J*»o*3bifc<ut spokojne. Wieuzno

W ied eń  13 sierpnia (Utełda połud iow , 
godzina 12 na. 30). Mark.' 117  10  Renta mąjowa 
101 .9 0 , W ą g . renu koronowa 97  9 0 . Akcji łub** 
u t t .  lu*d. 395  — , Akcjs w ęg -akl. kręć. 7 8 0 * — 
Akcja AnplobaoLu 3 7 3 *— . Akcje Umiónbanku
543  - ,  Akcie Bankrerriau 463  — ■ Akoje Liader- 
m b u  431  Va Akcje kolei państw. 711  ljt . Lom­
bard 0 7 * — , Akcje kolei Elbethai 46  7 1/# • Akcja 
h b m i brori — — , Akcje tytoniowe 
Aksje Alpiny 400  7 a Akcje Rim-s Muraaji 5 0 0  ,
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy turecki*
110  75 Ruble 8 5 3 *— Dsnosobienie bez| ochotyj 

B erlin  13 sierpnia (Giełda poranna). Aketc 
kredytowe £15  75 Tu warz dyskontowe 183  60
Usposobienie spokojne.

PntyjoeWf śa Iwstw
dnia 12 sierpnia 1903 r 

HOTEL GEORGE. A. Urbański z Pudola ros. Ł  
Wisłocki z Molicy. C. Gltttmann z Bremy. M. Mundsn z 
Anglji. A. Petrowitz z Wiednia. S. Bogoszew-d-i z Jako- 
bówki. H. Zakleczyna z Izdobkowa. M. Czarnecki z ni- 
jawa. B. Rlbacu z Paryża. A. Manuhsi z Abazji.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Potulicri z Żmigrodu. 
ML Medyszkiewicz z Niżankowiee. S. Żelechowska z Kor- 
szowa. J. Heller z Bednarowa. M. Rudniewic z Gru­
dziądzka. 1, Rnchiewicz z Grodzizny W. Marchlowski z 
Grudziądzka. R. Kr itag z Waazkowiec.

N E K R O L O G J A .

t
ALFRED ZYGADLOWICZ

Dr. praw, starszy rade# c k Prokuratowi skarbu, 
kawaler oraeru żelarnej korony m . kiasy

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św Sa­
kramentami, zmarł dnia 12 sierpnia br. w 66 r. życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 14 sierpnia 
b. r. o godz. a po połudi in z domu żałoby przy nlicy 
Zyblikiewicza 1. 18 B, na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego, na który w smutku pogrążony 
syn z siostrą zmarłego ki :wnych, przyjaciół i znajo­
mych zaprasza. .Concordia* A. Knrkowski.

Rubryk* •* sde ptebcdzf ed redakcji, która też nie bierze 
*a ziąbie żadoej t t  t - S  edpcwiedzialneśei.

tost ito t ttehriczno - dKotyslyeznj
Lwów, ul. Koper_iza 1. 3, 318

w Ztoryin wykonjrwi się plombowanie, wyjmowanie *ę- 
Dów bez hof", leczeni* chorób dziąseł i jamy n»tnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Rtperaturj * prewincji uskutecznia edwratnie. 

I i j S t y t u t  o t w a r t y  e a ł y  d z ie ń .
Lekafił - dentystę Technik-dentysta
M  JA ia Jm .. Z v im w ti Stobiecki.

Krynica
w Willi pod „Tntna różami"

położonej obok Lizienek i wprost nroczego parku zakła- 
^owego i popaczonej z uiaa o d r ę b n e m  w e _ ś e i e m. 
są dV nabyck pokoje i pomieszkania urządzone z wid- 
kim , komfortem i wygodami, na dpi, tygodni, lab aaeotą , 

według umowy. Cenj umia, kowane.
W miejacu restaurac;* i cukiernia.
N ł zadanie wysyła się remizę na stację w Mneeynie. 
Bliższych info-macyj udziela zarząd._____________

W sobotę dniu. 2 sierpnia o tw artą sostato 
no odnowieniu napowrót

j-j-j ■; i < w Zakładzie kąpielowym
św. Anny 

przy ul. A k ad em ick iej Ir <0. 
•̂ezrównar •] dobroci tu tk i i bibułki 

8A 9SO W 8K IE
J W  1 „IBAJ"

bibolka cienka przeźroczysta) (bibułka nieg&snsca
wyrsb*

S. W. KEM0J0WSIIEG3
w «  L w ow ie .

Są wiziizli io utycia 28

Dr. Zenon lenko
eperater, mieszka obecnie przy nl. Kepernlke I. 16 

. ordynuje w eherebeeh oblrargloznyiA od god»ny
I 8—!> Twuebidriie

N . A .  L E J K I N

Hnmorystyemy opis podróży 
małżonków Mikołija Iwanowicza i Gfafiry Srme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

— Proszę przypatrzeć się tym  psom . T u taj, 
na Perze i Galacie, są tylko psy żółte, czarne i 
białe. Tu są  psy rozm aite : me ją m ordy spła­
szczone i wydłużone, ogony duże i m ałe ogonki. 
Pom ięszaly się już z dom ow enr psam i F ra n ­
cuzów i Anglików. A w Stam bule, po tam tej 
stronie Złotego R ogu — tego już nie znajdzie. 
Jc tro  pojedziemy na turecka dzielnica m iasta, 
będziem j tam oglądali bazar i meczety. T am  
przekonacie się państw o, że w Stam bule nie ma 
innych psów, jak tylko tureckie, maści rudo- 
żółtej, jak wielbłąd, a uszy i pysk m ają spicza­
ste. U turecki naród  nie trzym ają psów  w do­
m ach i dlatego nie m a mieszańców. P raw dzi­
we pśy konstantynopolitańskie — to w S tam ­
bule. W  Stam bule ,oą  naw et zdiowśzfl, wyglą­
da ją  lepiej i m ają  większe futro. Tu*ki nie 
trzym ają psów  w dom u, t le  obchodzą i(ę * ui- 

o wiele lepiej, sniżeli F rancuzi na Perze, h b  
O n j i  wio w  G ałncn. Tul ej UdajaLi kucharz 
wyleje h a  nich gorącą wode> O rm janin potrafi 
w etknąć w p ć e  Au. i .  og are t z papierosa, chło­
piec rzuć m n na  kark ?orejącą zapałkę, a tu ­
recki naród m a dla psa litość.

— Pokazuje się, że T urcy są lepszymi od 
chrześcjan! — rzekła zdziwiona Głafira Sem e- 
nów na.

— A tak, madame. T am , w S tam bule, T u r­
cy karm ią psy, nigdy ich nie biją, nie meczą 
nigdy, a gdyby T urek zobaczył, że chłopiec 
rzucił na psa kamieniem, to zarazby takiem u 
chłopcu nakręcił uszu.

— Słyszysz, Mikołaju Iw anow czu f
— Słyszę, słyszę i dziwno mi. No, pomyśl 

te ra z : u nas jest powszechne przekonanie, że 
każdy T urek, to dziki zwierz, co naw et czło­
wieka, chrześcjanina, gotów  rozedrzeć w kawałki, 
nie m ówiąc już o psach.

— O, nie, efendil T urcy na r°chunek psów 
m ają bardzo wiele przesądów i nigdy ich bić 
nie będą. W  niektórych dom ach w Stam bule 
znajdują się cysterny z wodą, specjalnie dla 
psów, a w innych dum ach tureckich bywu także 
ogrodzenie z daszkiem, aby  tam  suki m glj daść 
swe szczenięta. T am  zawsze leżą suki ze szcze­
niętam i. W i zucają im rozm aite resztki i one 
jedzą. Dają im pić. Turecki naród  nie wpust! 
psa do izby, ale lubi psy i mi" dla nich litość.

— Dziwne, bardzo dziwne. Aż do przy­
bycia tu ta j w yobrażałam  sobie T urków  zupełnie 
inaczej — mówiła Głafira Sem enów na. — Mćj 
Boże! Czego to nie rozpow iadano u nas o tu ­
reckiej dzićzy! Tym czasem  pokazuje się wręcz 
prżeciwnie. ,

— Za jawicie państw o w K onstantynopolu 
i zobaczycie, jaki to  lud dobry i pcceciwy -  
ciągnął dalej Ntirenberg. — U nas, w K onstan­
ty m polu , T urek bardzo rzadko bywa złodzie­
jem.., O rm janin, Grek, alno słowiańskiego Daród 
— oto ludzie, których trzeba się obawiać,

— Słyszysz ty, Mikołaju lw anow iczu? —

rzekła Głafira Sem enów na. — O n opowiada 
rzeczy, w prost zdum iew ające!

•— H a, słyszę, słyszę. Siedzę i nie mogę się 
nadzrwować. Mój ty  B o że! I  za co m y tych 
TurLów tak  rżnęli w  skórę w czasie w o jn y ? ! 
Pow iem  ci po praw dzie, że m> ich teraz żal — 
odpowiedział z w estchnieuiem  Mikołaj Iwanow.ez.

W  tej chwili powóz, !*:tó'j toczył sie k łu ­
sem, m usiał przystanąć. P rz e i  kram ikiem  T urka , 
który sprzedaw ał w iktuały, Zatrzymała się fala 
fezów i kobiet tureckich z dziećmi. W ygłodzona 
rzesza, która od ran a  wyczekiwała na paradę, 
teraz rozchwytywała u handlarza chleb, parzoną 
kukurudzę, bób, groch pieczony i w inogrona. 
W śród t lu n u  kręcił się jakiś m łody o długich 
włosach oberw aniec w chałacie z m iedzianą 
czerką w rękach, podobną do m ałej kobiałki. 
W yciągał czarkę na wszystkie strony  i dżw.ę- 
cznym głosem w ołał: „Hu, h u ! H o h ! Hoh !*
Równocześnie uderzał w czarkę kijem . Z tłum u 
rzucano m u do czarki drobne pieniążki, garści 
bobu, kukurudzy. Ujrzawszy powóz m ałżonków, 
posk czyi natychm iast ku niem u, stanął Da s to ­
pniu i wysunąwszy czarkę aż na kolana Głafiry 
Sem enów nej, k rzyknął: „Hu, hu ! H o h ! b o h !
T a z preraźliwym  piskiem odsunęła się wstecz, 
opierając się o peduszki pojazdu.

— Precz! Poco pchasz się tu ta j!  — krzy- 
kuąl Mikołaj Iwanowicz, ale oherw aniec w y­
ciągnął trkże czarkę ku niemu i to tak gw ał­
townie, że om al nie trącił jego tw arzy i za­
w ołał: „H oh! H oh! H u, b u l '

— Nureoberg, Co to łakiege? — iwróeil 
sie do pi ze w odnika wylękniony Mikołaj Iw a­
nowice. :i

— To derwisz! Ź ib rak  — derwisz. T rz tba  
mu coś dać, bo nie odstąpi — wyjaśnił Nuren-

berg z kozła i zwrócił się w języku tureckim  
do derwisza, w ym achując rękam i.

Derwisz zeskoczył ze 9iopnia, ale stał z w y­
ciągniętą czarką. Mruczał coś po tu rec iu , za ta­
czał oczyma i Logami stukał po b*uki Nuran- 
berg siągnąl do kieszeni, wydpbyk-kśehiutką, 
bronzow ą m onetę turecką, w dodatku '-dziuraw ą 
i rzucił mu do czarki. D erw isr jednak  nie od­
szedł. S iał w tej sam ej pozycji i m ruczał coś 
po turecku. ‘ h -  ;

— Ach, m trę tn eg o  człowiek!"—  krzyknął 
N urenberg  oburzony. — Otrzynfttf dńonetę od 
pani, a teraz upom ina się od -c/ ńtiyłM, to  je3t, 
od twego pana, madame. ^

Do czarki wrzucono drugą m onetę i teraz 
dopiero derwisz pobiegł dalej.

— Derwisz... Zakonnik od m uzułm anów , 
żebrak... W  K onstantynopolu nie m a ludzi tak 
natrętnych, jak  derwisze... Nie poradzi sobie 
z nim i naw et zaptja od policji. Czasem uderzy 
go w kark, albo weźmie do policji. To zaraz 
Turcy ujm ą się za derwiszem i odbiją go, a 
czasami naw et po tu rbu ją  sam ego zaptję... U nich 
derwisz, to  święty człowiek, — objaśniał N u­
renberg i dodał: — Paskudny człowiek. Fo- 
patrzcie państw o, haki m łod j, tęgi człowiek, a 
leń i nie chce mu się pracow ać.

Powóz, ciągle otaczany morzem głów ludz­
kich, pozunąl się awolna naprzód.

LVIH.
— W iesz ty, Mikołaju, m nie straszliwie 

głód dokucza, —  szepnęła mężowi Głafira Se­
m enów na. — W szak, oprócz owych m alutkich 
bułeczek, które w hotelu podano do herbaty, 
nic zresztą nie jadłam  dzisiaj.

— Przyznam  ci się, że i w moim żołądku

tak pusto, że aż coś hurkoce, — odrzekł Mikołaj 
Iw m ow icz.

— A widzisz! A właśnie ty  głównie jadłaś 
owe bułeczki przy herbacie.

— He ich tam  było, duszko! Może p ię tna­
ście, albo dwadzieścia, a każda nie większa od 
trzech kopiejek Możeby zajechać do r if tn u ra -  
cji ? Do obiadu jeszcze djabelnie daleko. W  h o ­
telu m ówiono, że table (Thote obiadow e będzie 
o godzinie siódm ej, a teraz zaledwie trzecia. 
Powiedzm y przewodnikowi, aby nas wiózł do 
restauracji.

— Acb, pojechałabym  z ochotą i przeką­
siłabym  cokolwiek, ale boję się, żeby nas nie 
nakarm iono koniną.

— Go m ów isz? W szak m am y nrzewodnika! 
A tanazy Iwanyczu, dokąd jedziem y te raz?  — 
zapytał Mikołaj Iwanowicz N urenberga.

—  W idzicie państw o tę  wielką wieżę, co 
ta®  "7nos: się przed n am i?  Chcę w am  ją  po­
kazać. — odr^flH N urenberg. — To sławna 
*rieżu G alaty, I 'n ie s io n a  przez Genueńczyków 
w bardzo  dawnych czasach. S? tc  resztki for­
tecy P rzy  niej ciągną się resztki fortecznych 
m urów .

— A co jest w ew nątrz w ieży? Czy jest co 
godnego w idzenia? —  pyta! Mikołaj Iwanowicz.

—  W ew nątrz pustka. Ale z wieky jest na j­
piękniejszy widok na Bosfor, na Złoty Róg, na 
m o n ę  M arm ora, na cały K onstantynopol. S tam ­
tąd  <joba r j e r  państw o  cale m iasto i okolicę.

—- Ale tam  trzeba się drapać w gorę?
—  A, wysoko bardzo. A1p pani może w stę­

pow ać powoli i odpoczywać. To najbardziej 
zajm ujące miejsce P ery  i G alaU .

( C ią g

g u m o w a ,
a s o e s to w e

L w ó w  — P a s a ż  M i k o l a s c h a .

Przybory do maszyn: Pasy skórzane, Płyty i Pakunki 
Węże Benzynę, Pirolinę, Terpentynę, Oliwę do świecenia i kno

Przy w ię^sm n  zapo-
t r ^vj{5waniu

specjalne oferty  
z najniższy cśną .
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

Jak przewidział H ich, A rsen z & if fe J k i-  
dejrzliwy, pom im o la t ubiegłych od ZtiM rai, 
rzucił nieufne spojrzenie na  nowoprzybyłych.

F akt, te  weszli do małego pokoju, obudził
Ale H ich i Le L ouarn  ubrali się po cy­

w ilnem u, wysokie kołnierze zasłaniały im  część 
tw arzy. Go się tyczy olbrzymiego m urzyna, tega 
oberżysta nie znal wcale.

— Gzem p a n a m  służyć f  — zapytał p a -  
dejrzliwy Arsen, staw iając lam pę na stale.

— Trzy w erm uty. Jeszcze śm y obiadu nie 
jedli — odpowiedział P ie tr .

A rsen przyniósł kieliszki, a kiedy zabierał 
się do odkorko waoia butelki, H ich zatrzym ał 
go ręką,

— Przynieś kieliszek dla siebie, gospoda­
rzu. Mamy z to b ą  do pom ów ienia.

A /s20 zadrżał. Znal te n  glos, lecz nie 
um iałby powiedzieć, gdzie go słyszał.

Poszedł po czw arty kieliszek i usiadł przy 
stole.

— Zam knijcie drzwi =— rozkazał S a tu r-  
nin. — To co m am y do powiedzenia, je s t bardzo 
ważnp.
| |  A rsen trząsł s ię ; m yślał już uciekać.

H ich czytał przestrach w oczach oberżysty, 
a że to on całą spraw ę prowadził, P io tr się nie 
odzywał.

M oonligbt zaś nie mógł mówić i nie bez 
p o w odu : był bow iem  n iem y :

— K alejo  — odezwał się Hich wesoło — 
nie od dziś znam  tw oją budę. In teresy  nie tęgo 
idą. co?

— Nie narzekam  — odparł A rsen p o ­
nuro .

Lecz zaraz d o d a ł:
— Co praw da, mogłoby iść lepiej, przy­

znaję i gdyby m i się trafiła dobra sposo­
bność...

— Pozbyłbyś się budy, do licha? — za­
czął Satu rn in . — Otóż m y przychodzim y ofia­
row ać ci tę sposobność.

— A h l rzeki oberżysta, udając naiw n o ść— 
chcielibyście kupić m ój zakład?

— Mówię .uw eln ić  cię od niego*, nic 
więcej, to  jest d*ć ci sposób polepszenia 
bytu.

— Mówiłem, nie narzekam  — odparł 
Arsen.

— Nie udaw aj głupiego. Skoro mówię ,o  
pslepszeniu b y tu 1, to wiem, co mówię, ko­
lego...

I opuszczając kołnierz, podniósł lam pę do 
wysokości tw arzy.

— Poznajesz m ię?  To ci może posłuży 
do ożywienia w spom nień...

Skutek był natychm iastow y. Choć ośm lat 
upłynęło, R ab a to u z  go poznał.

— Policjant! — wyrzekł głosem zdław io­
nym  — m arynarz z 12-go listopada.

Zerwał się i chciał uciekać.
Murzyn podniósł się i ciężką ręką przy­

gniótł go do ziemi.
A rsen ję k n ą ł; czul się zgubiony.
— T ak — po tw ierdzi H ich — ęilow iek z 

12-go listopada, raczej ludzie z dw unastego li­
stopada, ten  bowiem  był także — rzekł, w ska­
zując P io tra .

— Byłem 1 — m ruknął P ie tr.
A rsen nie przeczył, poznał i P io tra.
— Jednak — ciągnął S a tu rn in  — nie 

jesteśm y w komplecie, trzech jeszcze b ra ­
ku je .

— T rzach? — jęknął oberżysta.
— Tak, trzech. Dwóch, których znasz do­

brze, T aucreda Lereillć i O nśsim a B erdin. 
I trzeciego zaasz dobrze, tego dobrego klieuta, 
bogatego pana  Cezarego Gorlin. Oni trzej opo ­
wiedzieliby nam  o zbrodni, k tórą spełniliście w 
tym  dniu na oscbia T om a Stronga, obyw atela 
am erykańskiego...

Dawny agen t policyjny doskonale sw oją 
grę prowadził.

Ze zbielałych ust A rsen a wyznania padło 
o d ra z u :

— Jeżeli U chcecie wiedzieć, ta  nie ńda- 
wstjci*, bo wiecie dobrze, że ja  nie należałem

do zkrodn i; że nie znalem  naw et człowieka, 
którego zam ordow ali. Ja zatem  nie jestem  
winny.

— T ak. ale jeet jeszcze inna  rzecz; zaha­
czy ez, jak  debrze jesteśm y poinform ow ani... Ko­
lego, a po co jeździłeś do Paryża  w przeszłym 
tygodn iu?  Znasz ty  n a tk ę  Ju ila r t?  I czy nie 
jesteś bliskim krew nym  niejakiego R ab a t, który 
rua na  sum ieniu s ta rą  zbrodnię, z przed lat 
dw udziestu ?

To dobiło nędznika... złapał się rękam i za 
głowę i jęcząc błagał o laakę.

—  A więc tak , p ra w d a ! Możecie m nie 
zgubić, lecz dla czego mielibyście to  zrobić ? 
Pow iem  wszystko, wszystko co wiem o m or­
derstw ie starca, przed dwudziestu laty. Myśla­
łem, że to już zapom niane...

Hich tryum fow ał.
— Słuchaj — rzekł — wiem, że nie jesteś 

praw dziw ym  w inow ajcą w tych obydwóch sp ra ­
wach. P ojechałeś do Paryża uprzedzić s tarą  
K atarzynę Juglart i wyciągnąć pieniądze od 
praw dziw ej zbrodniarki, p raw da ? od kobiety 
bardzo bogatej, co ?

Była to deska ocalenia dla A rsena, o mało 
nie rzucił się n i  szyję agenta.

— Oh 1 pan  tó wie, mój dabry panie P 
W ięc pan  wie, że p an i...

— Milcz! — przerw ał m u Hich ostro. — 
Nie wym awiaj nazwisk. Schow aj je na ózień, 
który ci wskażę i d?a tych co będą cię badać.

A teraz słuchaj co ci o fia ru ję : Pójdziesz z nam i 
Nietylko nie zrobię ci nic złego, lecz będzie c 
dobrze... Ju tro  kupią tw oją budę, urzędownie, 
za piętnaście tysięcy franków  gotówką. Dabrze ? 
Jeżeli tak, podnieś się i chodź z nam i. Interes 
skończony.

A rsen nie śmiał uszom swoim wierzyć.
S a tu rn in  mówi? d a le j:
— Piętnaście tysięcy franków  za buaę i

pięćdziesiąt tysięcy dla ciebie. Zdndzasz się?
— Zgadzam. Go trzeba zrobić za tę  cenę?
— N it do m nie nalsży powiedzieć... Za­

prow adzim y cię do osaby, k tóra  wyda rozkazy.
A iseu  podniósł się i poszedł za swoimi 

strasznym i przawodnikam i.
Nie daleko od przystani, P io tr  Le L ouarn  

wyjął z kieszeni świstawkę i św isnął kilka 
razy.

Noc już była. Druga św istaw ka odezwała 
się z morza i łódź przybiła do lądu.

W  ładzi s i a ł a  dwóch m arynarzy, których
oberżysta nie znal.

W  kilka m inut łódź odpłynęła do jach tu  
.Spraw iedliw ość*, który zapew ne czekał tylko 
na tych pasażerów , aby wypłynąć na pełne
m orze.

(Ciąg dalsty nastąpi).

Kawiarnia Am erykańska
przy ufioy Tr zaolei o Maja I. 11 wa Lwowie 882

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wujskowej — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

a » c s » o o
Myję Bi o jo dziecę MydsłUca zwacem:

D l a  M a t e k  I

„Savon-Bóbó”
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbó”
wyrobu fabryki

„ M i m o z a '
,8AV©HT ■ B Ć B Ć 1 kesstuje 6 0  hal 

kysztnje 60 b.
Dc nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i pet fam 
We Lwowie w sptokech : 

Weniórskijg*, Halicka, 484
Dewechy ni. Słowackiego 6.
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HAYA nlM jtny Wer
d la  n ie m o w lą t i d zie c i

J e s t n a j l e p s z ą  I n a js k u te ­
c z n i e j s z ą  p o d s y p k ą .

0 nabycia we wszystkich aptekach.

Odlewarnia żelaza i Fabryka 
maszyn rolnltzych

G. P A I M E R  i Spka
(przedtem J WYCHERŁ) 

w e  L w o n l *  n ! .  C lre d e c te ia  4 7 .
Poleca twoją ODLEWARNiĘ ŻELAZA i wsr- 

s ttt .aptracjjay. Cenniki frsnss. 8S6
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1 Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

zestał przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdsie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy. -
Pierw otnie w parterze  znajdujący się X*

Oddział wkładkowy f
został napow ró t do tego sam ego lokalu przeniesiony. $Ł
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Ff. spirytus rektyfikowany 97 %

„Bmpt“ i „Fillersprif
na nalewki 

Bafinerja spirytusu

Braci KAPELUSZ
Brody D w ir n c

; Lw ów -Zniesienie
paczta Lwów-Podzaaoze.

Ostrzeżenie.
Am atorów Piwa o ko c im skie g o
zaw iadam iam  niniejszem, że. tu tejsi reatauraiorow ie p p . : 

Skulski Michał, ul. T eatra lna  16 
K ssa ia r Dawid, ul. P ańska  12 903

Piwa Okocimskiego n»e odbierają-1® ®
a zatem takowego nie siynkują.

@ Jan GcOtl browar w Okoolmle.
flaeesseeaew oaeaaaŁfrjiaM eeS

ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”

& o
= 3
C.-3

•CO

Iloatrowftne pismo humorystyczne 
„ 6  M  I  G  U »** 

wychodzi we Lwowie dwa rasy miesię 
ezaie t. j. 1 i 15. Próci trtśoi n»der 
bogatej i wybornych keiarawauyah ilu- 
stracyj pierwsiorzędayoh artystów za­
wiera każdj numer .ŚMIGUSA* b e a -  
p ł m t u r  aodatek z tiajnaw tnai koa- 

pszysjanl na fartapian i da iplawn. 
Oryginalne i tłmmaczene humoreski uroz­

maicają każdy numer.
„ Ś M I f l U S “  Ja a t u j l e p a z a a  p la n e m  h o m a- 

r y a ty o z n a m  palaklaaa.
Prenumerata wynosi: 

k w a r ta ln ie  2 k. 4 0  h. — 2 marki 
p iłr a o z n le  4  k. 8 0  h. — 4  m. —  I doi. 
r a c im e  & k. 6 0  h. — 8  m. — 2 do). 
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Galicja,
S S T  L w ó w , o l. A k a d e m ls k a  1 0 . * ^ Ó M
FrennmeraUrnwie, którzy zapłacą prenu­
meratę z a  mały r o k  z  góry otrzymają 
wspaniałą nagrodę: senzncyjna powieść.
N u m s ra  ak a z a w o  n a  ż ą d anie h a zp ła ta le

Ważne przed wyjazJem!
fcrodok przeciw

9W  kradzieży
A. S. LANDAU

Lwów, KaZnlorzawska 14
Zastępca 1 sustr. towarzystwa 

ubezpieczeń prc< ciw włamywania 
we Wiednia. 879

x ^ ± i b b l ± i b b b b {
N a obsiew, jesienne
poleca się p n z s m lc ę  ,Epp‘ na grunta
peśne i p» prr»dplau*ch i Dr. Rimpana 
.Frflher Bsstard* na grunta ba dzo buj- 
ue i wczesay obsiew. Zbiór z osUtnifh 
3 lat po 16 c. m , z morga. Próbki na 

żądanie. 898
i r j y w i r  t f y y w u  W  T ’ V1 V 1 "F “  7  ra* ■?' ‘F  r a

Szkoła muzyczna
K. MIKULEGO

Lwów, Chorążczyzna 12. 8 8 9
K a ro  f e r t a p l u a w y  prof, pp. M. Fink- 

lówna, S. Ujejska, Dr. M. Szeuk, 
A. Uruski, W. Kwaśuicki.

K u ra  s p ła w i a alaw ag a dla pań i panów 
p. O. Rejekówna 

K u ra  s k r z y p a a w y  p. F. Kśnopasek, ka­
pelmistrz >5 p. p.

K u r s  d a k la a a o jl p. J. Chmieliński, art 
dramat.

K a ra  ta a r jl h a rm o n ii i histerii mnzyki
0 . A Uroski.

Opłata aa wstyttkicu kursach sd 3 do 
8 zł. missięcznie za 12 lekcji. (Śpiew s a ­
lowy od i  zł.) Wpisowe 1 zł. na rok. 
Wszystkie wykłady teoretyczne za do- 
piaią J ker. miesięcznie. Wpisy lotpo- 
czaą się 28 sierpnia b. r. Chorążczyzna 
13 w gads. ed 10—i ,  ed 4—6 codtień

l l - 7 i l l i m  1*^* kroju Sukien damskich 
UBl I  III nowym systemem. Przyjmuję 
suknie do roboty, sprzedaję ferm? na 
suknie. Potrzebuję także u * '*—■ 
osoby w krawietzyżnie. 890

M e r j a  H s l e n a  
w e  L w o w ie  u ?Ic b  3  Maja I. 2 1 .

STORY i ŻALUZJE
poleca fabryka 804

J ,  C H R I S T O F A
we Lwowie, Jabłonowskich 1. 9.

Kuch pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  z d n ie m  1-go m a ja  I S 0 2  ro k u . — (Czas ś ro d k o w o -e u ro p e jsk f ) .
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Do Lwowa z :
(n# dworzec główny)

Ic k a n , ( .la s s , B u k a r e s z tu , K o n s t a n t y n o p o la ) ,  D e la t y n a  (od  
i 10 d o  30  4 ) , Z a le s z c z y k , W y ż n ic y , N o w o s ie lic y ,  B e r -  
h o m e t h u ,  C z u d in a , b a r o th u , R a d o w ie c ,  Y a ie p n tn y  
i S u c z a w y

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W a r s u tw y , W ie d n ia , K a r ls -  
b a d u . P r a g i) , W ie lic z k i, O r ło w a , N . S ą c z a , J a s ia ,  
C ii łb ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o la , B o r e k  w ie lk ic h ,  G r z y m a ło w a

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o c ła w ia  , W a r sz a w y , W ie d n ia ,  
K a r lr h a d u , P r a g i) ,  Z a k o p a n e g o  p , P r z e m y ś l ,  W ie lic z k i,  
R y m a u o w a , S a n o k a , C h y r o w a  

Ic k a n , C zort k o  w a , K a łu sz a , K firfizm oztt (od  15;7 d o  31(8  
w ł.  co  n ie d z ie l i  i ś w ię t a ) ,  R r o d in y , P u t n y .  S u c z a w y  

B r z u c h o w ic  (od  15;5 d o  14;0  w łą c z n ie )
J a n o w a
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), (B r o d ó w )
h a  w o cz u  e g o , (P o y z tu ), C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sz a
K a w y  r u sk ie j , S o k a l*
K ra k o w a  (B er i i n a  W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a g i) ,  

O ś w ię c im a , S tr ó ż a , O r ło w a  (o d  1(5  d o  3 0 j9 w łą c z u .) ,  
M ezó L a b o r c z  (P e sz tu )

K z u sz o w a , L u b a c z o w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,
L a  w o c z n e g o , K a łu sz a , C h y r o  w * , B o r y s ła w ia  
.L ilio w a
K r a k o w a . (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

g i) , J a s ła ,  T a r n o b r z e g u , R y m a n o w a , I w o n ic z a , S a n o k a  
Ic k a n , (J rsk , B u k a r e sz tu ), C z o r tk o w a , K a łu sz a , Z a le s z c z y k ,  

W y in ic y ,  S e r e th u , S u c z a w y  
P o d w o ło c z y s k  (O d e se y , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a ło w a ,  

H u s iu ty n a . K o p y c z y n ie c  
B rzucliov:L r (od  15 ra a ja  do  15 w r z e ś n ia  w łą c z n ie  w n ie d z ie le  

i św ia ta )
T u c łif i (od  15,1^ d o  3 0 .9 ) ,  S k o le g o  (od  1J5 do  3 0 ,9 ) , S tr y ja ,  

C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijo w a ), G r z y m a ło w a , P o tu to r ,  

Z a le sz c z y k , i iu s ia t y n a ,  łw a n ia  p ;ia t* g o , S k a ły ,  K o- 
p y r /y iu e c

Ic k a n , Z y d a c z o w a , N o w o s ie lic y ,  B e r b o m e th u , C z u d in a , 
B io d iu y

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
g i ) ,  O św ie c i  m a , W ie l ic z k i ,  O r ło w a , M ie lc a  * ia  D c m b i-  
c a , S a m  b o ru , C h y r o w a

B e łż c a . S o k o la ,  L u b a c z o w a , R a w y  ru sk ie j  
B r z u c h o w ic  (od 15 m a j*  d o  14 wrr z o ś n ia  w łą c z n ie  w  n i« -  

dzic- ę  : ś n ię t a '
K r a k o w a . (B e r lin a , /r r o c ła w ia , W ie d n ia , K arlsbn J .u , P r a ­

g i ) ,  Z a k o p a n e g o  p r z e z  K ra k ó w  (od  25  (5 d o  15 9 ), N . 
S ą c z a , O rto w a  (o a  1(7 d o  1 5 ,9 ) , JasJa , L u b a c z o w a , S a ­
n o k a , K y m a c e w a ,  I w o n ic z a  

B r z u c h o w ic  (ud  15 m a ja  d o  14 w r z e ś n ia  w łą c z n ie )
Ick a n  , (B u k a r e s z t u ) ,  H n s ia t y n a ,  K«5r5«m ez5, P o tu to r ,  

N o w o s ie lic y ,  Y a le p u tn y , S u c z a w y  
J a n o w a  (od  1 m a ja  d o  3 0  w r z e śn ia )
S z c z e r c a  (od 1 |6  u o  15 9  w łą c z n ie  w  n ie d z ie lę  i ś w ię t a )  
K ra k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a r sz a w y ),  

O ś w ię c im a . J a s ła ,  L u b a c z o w a , T a r n o b r z e g u , I w o n ic z a ,  
R y m a n o w a , S a n o k a  

J a n o w a  (od  l  m a ja  d o  15 w r z e ś n ia  w ł .  w  n ie d z ie lę  i  ś w .)  
P o d w n lo c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  

Z a le sz c z y k , S k a ły ,  I w a u ia  p u s te g o  
Ł a w o c z n u g o , (P e s z tu ) , C h y r o w a , K a łu sz a , B o r y s ła w ia

(na dw orzec „Podzamcze**)

T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk ic h ,  G r z y m a łó w * ,

POCI ĄGI
p o s p . 1 o s o b .

8*30

2*40

3-55

9 .0 0
9*15
9*50

10*50
10*40

1*25

2*00
2*15

6-3 0

6*35
7*10
8 -1 6
8*35
9*00

1 0 0 5
10*30

11-C0

11*10

p o .iw o lo cz y .sk , (O d e ssy , K ijo w a ), B ru d ó w  
P o iiw td u c Z y sk , (O d e ssy , K ijo w a ), B ru d ó w , G r z y m a ło w a , H u -  j  2*09

sewax Kresa
i io-ua g

ssdSaBsua

s ia ly n a ., K o p y c z y n ie c  
P o d w o łd c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), K o p y c z y n ie c ,  Z a le sz c z y k , J 

P o tu to r , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia t y n a ,  B r o d ó w  ,J

P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
Z a le s z c z y k , P o tu to r ,  I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a

6*43

11-32

Ze Lwowa do:
( z  dw orca głównego)

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s z a w y , P r a ­
g i ,  K a r lsb a d u ), R o z w a d o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o ­
p a n e g o  p . R z e s z ó w , O rło w a  

Ic k a n , (J a s s , B u k a r e s z tu , C o o s ta n c y ) ,  P o tu to r , C z o rtk o w a , 
K ó r S sm e z o , S ło b . r u n g ,,  Z a le s z c z y k , N o w o s ie lic y ,  S e -  
r a lh u , B o r o d in y , P u tn y , Y a le p u tn y , S u c z a w y  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P ra g L  K a rlsb a d u )  
C h y r o w a , S a m b o r a , J a u ła , S t r ó ł ,  M ie lc a , O r ło w a , W ie ­
l ic z k i, O ś w ię c im *

B r z u c b o w ic  (od  15 m a ja  d o  14 w r z e ś n ia  w łą c z , c o d z ie n n e )

Ic k a n , (J a s s , B u k a r e s z tu ) , Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K firfism iszo, 
N o w o s ie lic y ,  B r o d io y , P u t n y ,  Y a lo p u tu y , S u c z a w y  : 

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e ra y ), B r o d o w , K o p y c z y n ie c , ] 
H u s ia ty n a  j

L a w o c z n e g o , (P e s z tu ) , D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r lsb a - j 

d u ) , L u b a c z o w a , S a m b o r a , C h y r o w a , S a n o k a , l l y n . a -  \ 
n o w a , I w o n i tz a , O r ło w a  j

K r a k o w a , (W ie d n ia , W a r s z a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n o -  \ 
k a ,  R y m a n o w a , I w o n ic z a , T a r n o b r z e g u , S t r o i ,  O . i o - ' 
w a  (od  1 lip*;a d o  15 w r z e ś n ia ) . Ja eH  

Ł a w o c z n e g o , C iiy r o w a , B o r y s ła w ia  K a łu sza  
J a n o w a
B e łż c a , S o k a la ,  L u b a c z o w a  
C z e r u io w ie c , P o tu to r ,  N o w o s ie lic y  
T a r n o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od  1 m a ja  d o  15 w r z e ś n ia  w łą c z , w  n ie d z ie la  i ś w .)  
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d e s s y ) , B r u d ó w , K opyc7 .y tr .-c . 

Z a le sz c z y k , H u s ia ty n a , S k a ły .  Iw a n ia  p u s te g o , U c .y -  
m a ło w a

Szcz.erca (od  1J8 d o  15 j9  w łą c z n ie  w  n ie d z ie lę  i ś w ię t a )  
B r z u c h o w ic  (o d  15 m a ja  d o  14 w r z e ś . w łą cz , w  u ie d z .- lo  \ * 
Ic k a n , P o tu to r ,  K a łu sz a , C z o rtk o w a , Z a le sz c z y k , W y im  y 

K o ró sm e zd
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i, K a r l« | I  

d a ) ,  J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie l ic z k i .  N . fc i 
c z a , L u b a c z o w a  

T u c h li  (od  15 c z e r w c a  d o  3 0  w r z e ś n ia  w łą c z n ie ) .  S k u l- j*'- 
(od  1 m a ja  d o  3 0  w r z e ś n ia  w łą c z .) ,  S tr y j a ,  C h j ruv i. 
B o r y s ła w ia

J a n o w a  (c o d z ie n n ie  o d  1 m i j a  d o  30  w r z (ś n ta )
B r z u c h o w ic  (od  15 m a ja  d o  14 w r z e ś n ia  w łą c z n ie )
R z e sz o w a , C h y r o w a , L u b a cz o w a

S t a n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia . B e r lin a . W ar*7.:iw y), H .y -  ! 

r o w a , Mf z ó -L a  bur c z a , (P e s z tu ) ,  N . S ą c z a , O iI hww i ud  
1 m a ja  d o  30  w r z e ś n ia ) , O ś w ię r im a  

J a n o w a  (od  1 m a ja  d o  15 w r z e ś n ia  w ł. w  d n i p^.trszednie', 
a  od  16  w r z e ś n ia  d o  3 0  k w ie tn ia  1903 vrl. < o il /.ie n n ic )  

Ł a w o c z u e g o , (P e s z tu ) ,  C h y r o w a , B o r y t ł iW ia , K atu sza  
R a w y  r u s k ie j , S o k a la
B r z n c h o w ic  (od  15 m a ja  do  14 w r zea n , w ł, w  n;©<izielę i c a . ;  
P r z e m y ś la  (od  1 m a ja  d o  30  wrz«*»nia w ł.)
P o d w o ło Ł z y sk , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B ro d ó w  
J a n o w a  (o a  1 m a ja  d o  15 w r z e ś n ia  w ł. w  n ie d z ie lę  i ś w . ł  
Ic k a n , C z o r tk o w a , N o w o s ie lic y ,  B e r  hu w e t u ,  S e r e tu , B ro-  

d in y ,  S u c z a w y
K ra k o w a , ( W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a r sz a w y , P r a g i, K a r ls­

b a d u , C h y r o w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , T a r n o b r z e g u ,  
O r ło w a , W ie l ic z k i ,  C b a h ó w k i, Z akop an ^ gt  

P o d  w  oh ' r ż y s k , K o p y c z y n ie c ,  L w a o ia  p u s te g o ,  
s ia ty  n a , Z .t le sz r z )  k , G r z y m a ło w a

(z d w o r c a  o tlz a m c z e “ )

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e ssy ) , B r u d ó w , K o p y c z y m e -  
H u s ia ty n a  

T a r n o p o la ,  P o tu to r
P o d w n ło c z .y sk , K ijo w a , O d e s s y , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  7 \  

leez-rzyk , H u s ia t y n a ,  S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , Gr;r> 
m a ło w a

P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , 0 d e 3 « y  1 B r o d ó w  
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c , Iw a n ia  p u s te g o . S k a ły .  H u  

t i a t y n a ,  Z a le s z c z y k , G r z y m a ło w a

S k a ły ,  H u -

U w aga. P o ra  n o c n a  j« s t  o z n a c z o n ą  r a m k a m i —  C zas  ś ro d k o w o -e n ro p e js k i  je s t  p ó ź n ie jsz y  n 3 6  m in u t  tu! c z a s u  
lw o w sk ieg o . W m ie ś c ie  w y d a ją  b ile ty  j a z d y :  Z \v ; k łe  h i le ty :  a g e n c ja  d z ie n n ik ó w  J .  S t .  S o k o ło w s k ie g o  w  ; a -.eżi; H a u s m .n a  
1. J  c i  7-m ei rr n o  d o  8 -m e j g o d z in y  w ie cz o re m , z w y k łe  z a ś  i w sz e lk ie g o  in n e g o  ro d z a ju  b ile ty , ta ry fy , i lu s t r o w a n e  p rz e  
wa d ru k i, ro zk l -dy j zdy  i t. p . b iu ro  in fo rm a c y jn e  k o le i p a ń s tw o w y c h  tul. K ra s ic k ic h  1. y , w  p o d w ó rz u , s c h o d y  U . d rz w i 
n r .  5 ^ ) w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  ( 8 — 3 , w  ś w ię ta  9 — 1 2 j.

H A N D E L

si
t e  LiT9fie, f  R yn ii 1 , 42

poleca
wszelki* w ?&knu> bandłu  k o rsaa - 

nejgo Tłcfcoasąee tow sry

w  n rjp rz«d B (? J»z«J jakeśtti I « ] -  
tu ile j 50

o o o o o o c o o o o o

Dr. O stasnwki-Barański

l M | Siu USD
Wr*że*ia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARI A TYTUŁOWA wykonana przei 

artystg-malarza p. M. Harulaawloza.

LWÓW 1902.

Nattalem drutam i X Scbmitia i Sn.
Główny skład w księgami 

fl ALTENBERGA Lwów, pL Maijacki.

i  K  C8-.JS

2*

■S S s  2 s-fl w „
o o £  ab 9

— '5 o*,® o o>» 
« ca o* *5

w. im

Majątek podgórski
przy geścińcu 1*'4 god*. od kolei, omza- 
rn 786 m , w e te a  zaraz za 60 000 k. 
łasa rąbi-g*, rola w kulturze, bnaynki 
doikoatie, dwór s*arowa«yfz parkiem, 
z po vodu choroby właściciela, pod bar­
dzo dogodnymi warunkami wypłaty ̂ za­
raz z inwentarzami wybornymi do sprze­
dania. Wiadomość: H .  Z . 1 0 0  posti 

rest. Lwów, 868

Nowość!
Wjszły z drnkn i »ą do nabycia we 

wszystkich księgarniach poisbch:

KI? ( M u r a  Ł is t i i r s i le tó
„Bańki mydlane**

skład główmy w księgarni 
W e n d e g *  ® j f a r » * a w l e .

Ela (Kazlmlnria Itaow iU ejEn)
„ P  o g r  z  © b**

Tryptyk seenicny wierszem.
SUad główny: WARSZAWA księgarnia 

Dubowoklago. 876

Dr. K . Ostaspeuttki-Barański

Krwawy rok (1848)
łmwitdMl* hlstur/anf.

iłSlhKałokn Fowłzechaa Wr 208/t) 
Lsna 1 kuf 20 k

D r K Ostasemeski-BarsńsU

Rok złudzeń (1848)
iTiitsbsteirł. Po-^łsectma 3ir. 8ió/9!

C*»a 1 k«r. 44 fe.
Da nabycia wo wszystkicn księgireiacb 
! t i i  księęafsl naiładowaj W. ZneerksJidJi 

w Zloarewlz,

Odpowiecfflś^Y 24 redakcję: Adam  Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarn i M. Scbm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


